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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąl uroczystych, 
Pptnu m e pata wynosi:

W miejscu . . . . . . . . .
W Austro-Węg., z przesyłką poczt.
W Państwie Mbmieckiem . . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze Jz.en- 
elków A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 h.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  n a  c a ły  m ies ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
tadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy" w Krakowie, — Listów nielrankowanych

nie przyjmuje się.
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca.

A d re s  K eaaJcoyi i  A d m in is t r a c y i : „ a .  io rm a “ u l. J a g ie l lo ń s k a  1* 
T e le fo n  B o d a k o y t N r  4 i ,  A d m in is tra c y i  4.01,

NOWA
P p e n u m e p A W (  j ^ p S T j z n i L j ą i

s a rn ie js o o w ą : Administracyi „Nowej Se-ormy* i  wszystkie orsądy peeslsw•  ; ń l i j s S >
w ą : Administracja „Nowej Reformy". — Magazyn aowoed F. A  Grigam 1 Gełwna trafika 
w Rynka. — Agencya J. Lopcasa i A. Salomonowej, plac tfaryaoki 2. — Handel 8 t  Kar* 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Kkiera, n). Karmeli* 
oka 18. — Zam ii J so o w ą  p ienum fatratę i  o g ło s z e n ia  przyjmują.: Biura dzienników we 
L w o w ie  ludw ik Plohn, ui Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W P rz e m y ś lu  Hossę 
ics. — W J a ro s ła w iu  L. Strassberg W W ie d n iu  pp. Haasensteln A Vogler (takśs 
w Hamburgu, Frankfurcie nac Menem, Berlinie, Lipska Bazylei i Wiooławiu) — A. Or 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hambnrgu, Monachium i Norymberdze). — Henr m a 
Goldschmied, M. Dnzes H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Sociśtó Matuelle de 

Pablicitń A. L o r e t t e ,  directenr, Rue Uanmartin, 61. 
O głoszonla(inseraty)przyjm uje wyłąozniedotogonpoi a in ion -ę .. a — S tryokarjk .^K raków  
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwsży ras 20 h ca kaśdy 
następny raz po 10 h. — N a d e s ła n o  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k ro lo g ia  po 30 h od 
wiersza. — G ło sy  p u b llo z n e  po 1 Lor od wiersza -  Z a ła o z m k l dv „N ±»“ or i (prospekty, 
cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsoowych, a 1 zo 
odlOO egz. dla miejsco yoh prennm. Należytoóć należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Zloty cielec.
Posłuchajmy bardzo ciekawego i z pewno­

ścią dobrze poinformowanego głosu czeskiego
0 sytuacyi:

„To, co się stało we Wiedniu, prześciga je­
szcze nadzieje, jakie dr Koerber mógł żywić. 
Austrya jest na wszelkie zdarzenia zabezpie­
czoną, albo lepiej powiedziawszy: j e s t  z a ­
b e z p i e c z o n ą  p r z e c i w  p o w t ó r z e n i n  
s i ę  z a j ś ć ,  j a k i e  s i ę  p o p r z e d n i o  z d a ­
r z y ł y .  Komuż więc Austrya i parlament wie­
deński zawdzięczają swoje ocalenie? N a t n -  
r  a 1 n i e tylko posłom czeskim , którzy byli 
w mocy rozbić ten parlament. Ale czy to od­
powiada programowi narodu czeskiego, aby rato­
wać centralistyczny parlament, centralistyczną 
konstytucyę, przeciw której od czterdziesta lat 
walczymy?

„Może się odpowie, że posłowie czescy wal­
kę prawnopaństwową i narodową tylko na czas 
pewien zawiesili, ale jej nie wyrzekli się i że 
k a z a l i  s o b i e  z a  t o  z a w i e s z e n i e  b r Oj 
n i  d o b r z e  z a p ł a c i ć  e k o n o m i c z n e  mi 
z d o b y c z a m i .  Ale wobec tego ja muszę o- 
świadczyć, że to, co r z ą d  p r z y r z e k ł  Cz e ­
c h o m,  jeszcze nie jest wcale wybawieniem z 
ekonomicznej nędzy, nie jest gwarancyą pomy­
ślności lnJn.

„W postanowieniu zawieszenia na razie ob­
strukcji upatrują jednakże również moralne 
niebezpieczeństwo, gdyż to postanowienie wy­
wrze zły wpływ na obyczajowy charakter ca­
łego narodu czeskiego. Jeżeli bowiem świetny 
posąg dóbr ilealnych, dla których naród po­
niósł takie ofiary, strąca z jego piedestału, a 
na jego miejsce stawia z ł o t e g o  c i e l c a  ma-  
t e r y a l n e g o  d o b r o b y t u ,  to może to spro­
wadzić tylko oziębienie zapału * miłości tych 
dóbr idealnych, co uważam za największe nie­
szczęście".

Tak pisał poseł dr Edward Gregr w liście, 
w Którym na końcu motywował, dlaczego nie 
stawi się przed zgromadzeniem wyDoreów w 
Mielnika, zwolanem przez czeskich narodowych
socjalistów.

Przi czyny tego niestawienia się nic a nic 
nas nie obchodzą, natomiast więcej interesują­
cym jesl jjh wyżsi przytoczony pogląd tego po­
sła na BytHacyę. Pomiiamy troszkę zabawne 
Bazwar.c zaprzestania obsti ukcyi z akompan.a- 
mentełń trąbek dziecinnych, tam-tamów i po­
kryw z garków kuchennych „obaleniem świe­
tnego posągu idealnych dóbr z jego piedesta­
łu", pomijamy też owo nieco obłudne narzeka­
nie na „złotego cielca", kiedy się gc jnż za­
prowadziło do swojej obórki, dość, źe Czesi 
muszą ładną sumkę zdobyczy otrzymać, skoro 
sami nie wahają się nazwać ich „ z ł o t y m  
c i e l c e  m “.

Dr Gregr po raz pierwszy stwierdza niejako 
urzędowo, że Młodoczesi obstrukcyę swoją sprze­
dali i to kazawszy sobie „dobrze zapłacić" za 
jej zaniechanie.

Ponieważ dalej twierdzi, że Austrya wogóle 
jest na razie zabezpieczona przeciw obstrukcyi, 
wynika przeto z tego, iż Niemcy musieli rów­
nocześnie otrzymać ekwiwalent w zdobyczach 
ekonomicznych. Tak wie;c dr Gregr stwierdził, 
że porozumienie, albo raczej zawieszenie broni 
pomiędzy Niemcami a Czechami jest faktem,
1 że obie strony otrzymają za to ekonomiczną 
zapłatę z funduszów państwowych, a więc po­
średnio czy bezpośrednio z pieniędzy podatko­
wych.

Nam pozostanie tylko uiszczanie tych wyż­
szych podatków, czyli, że my opłacimy w zna­
cznej części koszta zgody czesko-niemieckiej.

Jak  opiewa cena za ułagodzenie Czechów, 
tego jeszcze w całości nie wiadomo, to dopie­
ro od czasu do czasu po kawałeczku na jaw 
wychodzi. I  tak obecnie z kolei donoszą z Pra­
gi, że jedną z koncesyj ma być założenie w 
Holeszowicach, jednem z przedmieść Pragi, 
p a ń s t w o w e g o  g i m n a z y u m  z c z e s k i m  
j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  Szkoła ta  bę­
dzie ważną koncesyą narodową dla Czechów 
względem niemieckiej ludności w tej dzielnicy 
Pragi.

Wobec tego faktu nasuwa się znowu porów­
nanie bolesne z losami naszego gimnazyum 
cieszyńskiego. W Cieszynie o d m ó w i o n o  u- 
P a ń s t w o w i e D i a  j n ż  i s t n i e j ą c e g o  g i ­
m n a z y u m  p o l s k i e g o ,  a w Holeszowicach 
z a k ł a d a  s i ę  c a ł k i e m  n o w e  g i mn a -  
z y a m c z e s k i e ,  nie mające ani o włos mniej 
znaczenia agresywno narodowego, niż polskie 
gimnazyum na Śląsku.

Ale bo też Czesi nie mają w Wiedniu po­
słami ludzi, którychby organa nazwały żądanie 
gimnazyum w Boleszowicach „brudnym i ego­
istycznym interesem", podczas gdy nasi kon­
serwatyści z całym cynizmem pozwalają sobie 
na takie spotwarzanie ruchu patryotycznego, 
nie znajdując równocześnie dla pospolitej a 
niskiej w motywach kradzieży bankowej inne­
go nazwania, jak „zapożyczenie sobie pienię­
dzy z banku" na „spekulacye naftowe !“

Z Koła polskiego.
W ie d e ń , 20 kwietnia. 

(WyJ°r kemisyi parlamentarnej. — Kandydatura Abraha­
mowi1”2 * i Romanowicza. — Trzykrotne głosowanie. — 

Patronowie Abrahamowicza.)

pzisiejszą dyskusyę polityczną uznało Koło

za ściśle poufną. W ięc też w dalszym ciągu 
wysłanego rano sprawozdania telefonicznego — 
mogę wam tylko tyle donieść, że po wymienio­
nych przemawiali: Wodzicki. Rotter, W. Dzie- 
duszycki, Pastor, Jaw orski, Czaykowski, Koli- 
scher i Górski — że z powodu wyznaczonej 
na godz. ^*5 konferencyi z drem Koerberem. 
prezes Jaw orski przerwał dysknsyę, wyznacza­
jąc dalszy jej ciąg na jutrzejsze posiedzenie 
Koła.

Po odroczeniu tam tej dyskusyi przystąpiło 
Koło do wyboru kom isji parlam entarnej. W y­
bór — 2 przeszkodami”! Głosowano trzykrotnie. 
W pierwszym wyborze głosowało 42 — abso­
lutna większość 22 — wybrani: P o t o c k i  
Jan  40 głosami’— K o z ł o w s k i  i W o d z i ­
c k i  po 39 g}. — Ć w i k l i ń s k i  24 gł. N aj­
więcej po wybranych otrzymali: Abrahamowicz 
Dawid 21 (brakło mu jednego głosu), Romano­
wicz 18 — Czaykowski 16 — ks. P asto r 10 — 
Jędrzejowicz 3.

Nastąpił powtórny wybór piątego członka. Od 
danych kartek 41 — absolutna większość 22. 
Otrzymali głosów: Abrahamowicz 20 — Roma­
nowicz 12 —- Czaykowski 8 — jedna kartka 
biała. Nie wybrany żaden — więc wybór ści­
ślejszy między pierwszymi dwoma. Głosuje już 
tylko 35 — dwie kartk i białe — wybrany 
A b r a h a m o w i c z  18 g łosam i— Romanowicz 
otrzymał 15.

Tak więc skład kom isji parlam entarnej nie­
zmieniony. Trudności, z jakiemi walczył Abra­
hamowicz, pomimo gorącego poparcia, k t ó r e ­
g o  mu  n d z i e l i l  b a w i ą c y  w W i e d n i u  i 
o s t r o  z a  A b r a h a m o w i c z e m  a g i t u j ą ­
c y  n a m i e s t n i k  hr .  P i n i ń s k i ,  a dziś już 
w Kole samem m i n i s t e r  P i ę t a k  —  są 
bardzo poważnym znakiem czasu. „Sapienti 
sa t!“

W iedeń, 21 kwietnia.
(Wniotki poselskie. — P, Kozłowski protestuje przeciw 
istnieniu fcrupy Jaworskiego i Kozłowskiego. — Dy Kusy a 

polityczna w tajemnicy.)
Dzisiaj, w niedzielę 21 kwietnia, rozpoczęło 

się posiedzenie Kpla o godzinie kwadrans na 5 
po południa.

Na wniosek S o z a ń s k i e g o ,  D o b o s z y ń -  
s k i e g o  i H e n  z l a  uchwalono polecić pol­
skim członkom komisyi budżetowej popieranie 
zasiłku na budowę drogi Rudki-Komarno-Szcze- 
rzec-Chodorkowice.

G i z o w s k i  przedstawia petycyę z Dume- 
cka o reformę ustawy przemysłowej. Petycyę 
przekażano członkom komisyi przemysłowej.

R y k  żąda zezwolenia na zgłoszenie w Izbie 
wniosku o budowę kanałn brodźkiego. Popiera 
go usilnie S a p i e h a .  Merunowicz ze wzglę­
dów taktycznych żąda od Byka odroczenia te­
go wniosku.

R o m a n o w i c z  przemawia za zgłoszeniem 
do Izby wniosku w tej sprawie, podnosząc, że 
leży to także w interesie Lwowa. Dziedaszy- 
ćki jest za odroczeniem sprawy. Przemawia 
jeszcze Byk i Romanowicz — poczem wniosek 
Byka znaczną większością u c h a l o n o .

S a p i e h a ,  nawiązując do komunikatu o po­
siedzeniu Kola z 20 kwietnia w dziennikach 
wiedeńskich, protestuje przeciw tendencyjnemu 
podsuwaniu niektórym grupom członków Koła 
polskiego osobistych, a przeciw osobie prezesa 
skierowanych dążeń.

K o z ł o w s k i  podnosi, że takich grup, o ja ­
kich piszą dzienniki, t. j. g r n p y  J a w o r ­
s k i e g o  i K o z ł o w s k i e g o ,  w Kole niema, 
że zatem dotyczące tej sprawy wiadomości 
w „N. Fr. Prbsse", „Tagblacie" i „Politik" — 
nietylko polegają na nieprawdzie, ale dążą do 
wywołania rozdwoienia w Kole. W sprawie wy­
boru Abrahamowicza do komisyi parlamentarnej 
Kozłowski nie tylko nikogo do głosowania 
przeciw niemu nie namawiał, ale pomimo ta­
ktycznych różnic zdań w szczegółach, w nzna- 
niu zasług Abrahamowicza i w przekonaniu, że 
obecna trudna chwila do wywoływania wewnę- 
trzneg.i przesilenia w Kole się nie kwalifikuje, 
na posła ^braharaowicza g ł o s o w a ł  i wielu 
kolegów do głosowania za nim namawiał. Ile­
kroć zdanie mówcy nie zgadzało się ze zda­
niem prezesa, on jasno swoje zdanie wypowia­
dał, kle Krupy przeciw prezesowi nie
wytwarzał. Prezes zbyt szanuje cudze zdanie, 
ażeby żądał jednom rślndści i brał za złe śmiałe 
wypowiadanie zdać (Aha! Przyp. red.). Ale za­
chowanie niezawisłości zdania nie jest ani in­
trygą, ani podkopywaniem stanowiska prezesa. 
Mówca podnosi, że w czasie świąt prezes spra­
wę mwestycyj krajowych bardzo gorliwie po­
pierał.

W o d z i c k i  odczytuje podziękowanie kra­
kowskiej szkoły handlowej za to, że Koło wy­
robiło jej prawo publiczności.

W e i s  e r  odczytuje podziękowanie polskich 
i ruskich członków Towarzystwa gospodar skie- 
go w Przemyślanach za poparcie budowy kolei 
Lwów-Wini'] ki-Przemyślany.

D a n i e l a k  przedstawia petycyę o regula- 
cyę Skawy, Stręcza i Malejówki —- z okręgu 
sądowego i miasta Jordanowa.

Koło przystąpiło o godz. pół do 6-ej do dal­
szego ciągu rozpoczętej wczoraj poufnej dys­
kusyi politycznej.

Dyskusyę ogólną ukończono i uchwalono przy­
stąpić do dyskusyi szczegółowej nad wnioskami 
Romanowicza. Dyskusyę szczegółową odłożono 
do najbliższego posiedzenia Kofa.

Ze sprawozdań naszego korespondenta wy­
nika, że już nawet konserwatywna większość 
Koła polskiego dosyć ma dyktatury p. Dawida 
Abrahamowicza i radaby się z niej otrząść; 
nie może jednak zdobyć się na czyn tan he­
roiczny, gdyż przeszkadza jej w tern r z ą d o ­
wy  charakter tego galicyjskiego męża stanu. 
P. Dawid Abrahamowicz uważa się za upra­
wnionego piastuna wszystkich godności repre­
zentacyjnych Koła: on musi należeć do delega- 
cyi, on musi być członkiem komisyi parlamen­
tarnej, on musi należeć do każdej ważniejszej 
komisyi i t. d. Jednem słowem p. Dawid Abra­
hamowicz wyrobił sobie o sobie niezłomne prze­
konanie, że jest on osią, około której obraca 
się światek galicyjski. Jestto opinia bardzo 
dla p. Dawida Abrahamowicza zaszczytna, zwła­
szcza ze wzgłędn na źródło, z którego tryska; 
tylko niechże p. D. Abrahamowicz nie ma pre- 
tensyi, aby wszyscy mieli obowiązek jego prze­
konanie podzielać.

A właśnie Eksc. Abrahamowicz czuje się za­
wsze bardzo nieszczęśliwym i tem nieszczę­
ściem swojem obdziela zaraz kraj i naród na­
wet cały, ilekroć one sięgnąć chcą poza niego, 
aby dobrać sobie kandydatów na te łub owe 
godności. „Inde irae" . . .

Przy tem wszystkiem Eks. D. Abrahamowicz 
ze wszystkich, tak licznych w Kole i Sejmie 
rządowców, pragn e być najbardziej rządowym, 
a ze wszystkich konserwatystów najbardziej 
kunseiwatywnjm. Tak pojętą spełniając misyę, 
sprawił Eks. Abrahamowicz niemało dewastacyi 
w kraju i dokłada wszelkich sił, aby coraz wię­
cej znalazł sposobności do spełnienia swej misyi.

Obecnie przejadła się już nawet Kołu ta 
jego misya; stąd dążność do zastąpienia Eks- 
celencyi inną osobistością i inną misyą. Obja­
wiła się ta tendeneya pominięciem Eksceiencyi 
przy wyborze do delegacyi, obecnie zaś chęcią 
pominięcia go przy wyborze do komisyi parla­
mentarnej Koła. Pierwsze pchnięcie odczuł p. 
D. Abrahamowicz bardzo boleśnie i użalił się 
na czarną niewdzięczność swoich przyjaciół po­
litycznych nietylko w najulnbieńszym swoim 
organie lwowskim, lecz także najwidoczniej 
przed dygnitarzami rządu, którym w pierwszym 
rzędzie służył i służy, skoro namiestnik i mi­
nister Galicy i pospieszył’ mu i? ponurą.

Dzięki wytężonej akcyi zwyciężył p. D. Abra­
hamowicz, zrzekłszy się przedtem swej kandy­
datury, swego kontrkandydata, Romanowicza, i 
wszedł do komisyi parlamentarnej. Naturalnie 
zrobi pewnie ze siebie ofiarę i mandat przyj­
mie.

Ta burza w szklance wody napsuła bardzo 
wiele krwi krakowskiemn organowi konserwa­
tystów, który w p D. Abrahamowiczu upatruje 
męża opatrznościowego kraju, nietykalnego we 
wszystkich swoich dążeniach i aspiracyach. Więc 
wszelka opozycya przeciw samodzierżawii. Eks. 
Abrahamowicza uchodzi w oczach „Czasu" za 
obniżenie godności i jednolitości Koła, — bo 
znowu jego „pars" ma być braną „pro toto". 
A już kandydatura p. Romanowicza na członka 
komisyi parlamentarnej Koła, wyprowadza „Czas" 
z rzadkiej zresztą u niego równowagi. To, co 
byłoby najnaturalniejszą i we wszystkich klu­
bach praktykowaną rzeczą: wybór do wykonaw­
czej komisyi jednego z przedstawicieli radykal­
niejszego odłamu klubu, — uchodzi w oczach 
„Czasu" wprost za zbrodnię. Zauważył miano­
wicie ten szanowny organ, „że w Kolt polskiem 
zaczyna się coś psować" (sic!), skoro nawet 
poseł T. Romanowicz „ mó g ł  w o g ó l e  b y ć  
s t a w i a n y m  j a k o  k a n d y d a t  do k o m i ­
s y i  p a r l a m e n t a r n e j " .

Takie stawianie kwestyi przypomina, tonem 
i treścią, arogancję skrachowanego szlachetki. 
który, straciwszy przez własną lekkomyślność 
i nieudolność te podstawy egzystencyi, na któ­
re, jego przodkowie pracowali, a nie zdobyw­
szy sobie nowych, zawsze z wysokiego „parte- 
sn“ traktować chce tych, co własną pracą i 
zdolnościami ponad nim stanęli. Taka arogan- 
cya przestaje gniewać, — a tylko ośmiesza 
swoich twórców.

Polityczni przj^jaciele „Czasu" zasiadający 
w Kole polskiem mają chyba zbyt wiele zdrowe­
go rozsądku, aby nie widzieli, że ich rządy 
stały się w kraju przedmiotem powszechnego 
zgorszenia i wywołują obrzydzenie. Ci panowie 
wiedzą więc chyba, że współpracownictwo z ni­
mi ludzi w Kole nowych, a zdolnych i energi­
cznych, tylko pożądauem dla nich być powin­
no. „Czas" więc złą usługę oddaje swoim pa­
nom, węsząc intrygę tam, gdzie w ich intere­
sie leżałoby akcentowanie należytego zrozumie­
nia rzeczy.

Mowa posła Rottera
wygłoszona na posiedzeniu 18 kwietnia b. r. w lia- 
dzie państwa w spranie noweli należtjiościowej.

(Według zapisków stenograficznych).

Wysoka Izbo! Jako mówca przeciw wniosko­
wi komisyi należytościowej zaznaczam przede- 
wszystkiem, ze nie zamierzam wystąpić prze­
ciw całości wniosku, lecz zaatakować jedynie 
§ 3. Wolałem jednak zabrać głos w’ rozprawie 
ogólnej, ażeby sobie zapewnić swobodę ruchów 
na wypadek, gdyby wywody moje w tym lub 
owym względzie poza ramy § 3. sięgały.

Pan sprawozdawca zaznaczył całkiem słu­
sznie, że toczącą się sprawę rozpatrywać na­

leży tak pod względem formalnym jak  i pod 
względem rzeczowym. Co się tyczy strony for­
malnej, t. j. tego, czy i o ile wprowadzenie tej 
noweli drogą $ 14. jes t usprawiedliwione ze 
stanowiska konstytucyjnego, to zdanie swoje 
wypowiada sprawozdanie komisyjne we formie 
wprawdzie oględnej, lecz ostatecznie zawsze 
bardzo wyraźnie. Dobitniej niekonstytucyjne 
to postępowanie rządu cechuje pierwszy mów­
ca, występujący przeciw wnioskowi komisyi; 
do jego też wywodów się przyłączam. Szczegó­
łowo natomiast zająć się zamierzam stroną rze­
czową całej sprawy, a to z ołówkiem w ręku.

Otóż noweia z 16 sierpnia 1899 r. znaczne 
niesie ulgi głównie warstwom włościańskim, 
miasta, natomiast obciąża nadmiernie. Dowodu 
na to osobnego nie potrzeba, gdyż świadczą o 
tem najlepiej nader liczne petycje  z miast ja ­
ko takich, jak  niemniej od instytucyj i warstw, 
mających styczność z życiem i działalnością 
miast wogóle.

Należy tedy zapytać się. czy m ateryalne po­
łożenie miast ciężar nowy zniesie ? Sądzę, że 
każdy, komu ekonomiczne położenie miast jest 
znane, pytaniu temu stanowczo zaprzeczy. — 
Sam przekazany zakres działania nakłada na 
miasta ciężary niezmierne, a przeprowadzenie 
zadań, łączących się z uzdrowotnieniem miast, 
ich regulacyą i t. p., tak jes t kosztowne, że 
zamiast nowego obciążenia, raczej ulgi pewne 
powinny były nastąpić. W motywach wniosku 
rządowego, przedłożonego parlamentowi w tej 
samej sprawie w roaii 1898, czytamy, że przez 
zniesienie opustów od należytości przy przeno­
szeniach własności ma się przynajmniej czę­
ściowo powetować finansowy ubytek, spowodo­
wany przez ulgi, przyznane włościaństwu; da­
lej znachodzi się tam ustęp, który dowodzi, że 
tylko wyższe i najwyższe wartości realności 
miejskich będą obc:ążeniem tem dotknięte, ja- 
koteż „że spekulacye budowlane grnntami, wy­
magające szybkich przejść z jednej ręki do 
drugiej, bardzo często tak znaczne osiągają zy­
ski, że one wydatne obciążenie podatkowe ła­
two zniosą".

Otóż na spekulaeyą budowlaną się celuje. 
Gdy spekulacya taka jednakowoż tylko w mia­
stach, i to przeważnie miastach większych 
istnieć może, toż jawne jest, że nowe to ob­
ciążenie pizedewszystkiem ku miastom skiero­
wane, na miastach odbić sit; musi.

Gdyby tedy spekumeya budowlana to samo 
znaczyła, co szachrajstwo budowlane (der Bau 
schwindel), to zasada, którą się rząd rzekomo 
kierował, ostatecznie uzasadnioną byłaby na 
wypadek, gdyby stVv’ierdzonem było, że pomię­
dzy Dudowniczymi i przedsiębiorcami budowla­
nymi szacnraje są regułą, rzetelni zaś przed­
siębiorcy wyjątkiem, K ara dotknęłaby wówczas 
właśnie szachrajów, a jeżeliny tu i owdzie ja ­
kiś rzetelny przedsiębiorca szwank poniósł, mo- 
żnaby to jeszcze uznać jako nieuchronny sku­
tek dobrego w zasadzie i dla ogółu pożyte­
cznego zarządzenia, — i powiedzieć: a la  guerre 
comme a ła guerre. Jeżeliby jednak tak  znowu 
być miało, należy zapytać, czy ten żywy ruch 
budowlany, ta  gorączkowa czynność, z jaką 
dawniej budowano w istocie, właśnie w sier­
pniu 1899 r. taki przybrałj rozmiar, że konie­
cznie wystąpić należaio z § 14? Kto zna sto­
sunki, wie, że w r. 1899 ruch ten budowlany 
od dawna już był zmalał, a możnaby rządowi 
wytknąć, że przeciwko szachrajstw u budowla­
nemu, o ile ono istniało, nie wystąmł już przed 
iaty i to w czasie, kiedy nżyć mógł drogi par­
lam entarnej, — i w sposób, któryby był do­
tknął istotnie szachrajów, a nie naruszał ma­
jątku i czci przedsiębiorców rzetelnych.

Tymczasem sprawa ma się znpełnie odmien­
nie. Liczne bowiem petycye, jak  niemniej wła­
sne doświadczenie tych, co się z przemysłem 
budowlanym stykają, stwierdzają, że obciąże­
nie, o którem mowa, dotyka właśnie przedsię­
biorców rzetelnych, podczas gdy nierzetelni, 
czy to przez użycie podlejszego materyału, czy 
gorszej roboty, czy też obu razem, jeszcze na 
swoje wyjdą.

A więc nie o motywach moralnych mówić 
tam, gdzie tylko względy fiskalne miano na 
oku. Czyż jednak choć cel fiskalny osiągnięto?

Pozwólcie, Szanowni Panowie, ażebym n a j­
przód dat kilka przytoczył, a następnie napra­
wdę z ołówkiem w ręku przeprowadził mały 
rachunek. Daty odnoszą się do la t 1897 — 1900. 
Dalej wstecz me cofam się z umysłu- ażeby 
nie powiedziano, że zbyt odległe od siebie okre­
sy o innych może warunkach ekonomicznych 
porównuję i tak  podstawę porównania skręcam.

Pizedewszystkiem kilka dat krakowskich, o 
które mi jako posłowi tego miasta, było naj 
łatwiej. Jednocześnie zaznaczani, że daty moje 
w ogóle, jakkolwiek ilościowo może nieco szczu­
płe, jakościowo za to w ydają m’ się zupełnie 
pewne, gdyż pochodzą albo wprost ze źiódeł u- 
rzędowych, albo też półurzędowych, na których 
śmiało polegam.

Chcę przytoczyć najprzód budowle nowe i 
budowle, które stanęły w miejscu zburzonych 
domów starych. W r. 1897 stanęło budowli ta ­
kich łącznie 5 i. w 1898 r. 80, w 1899 r  64, 
a w 1900 r. wszystkiego 19. Rok przuto 1899 
wobec poprzedniego przedstawia już nbytek 16, 
podczas gdy z 1899 na 1900 liczba zmniej­
szyła się o przeszio dwie trzecie. Do końca 
zaś marca zgłoszono w Krakowie 4 plany na 
budynki nowe, podczas gdy w latach poprze­
dnich liczba ta  o tej porze dochodziła 30. —

Zgodnie z tem przedstawiają się iiości cegieł, 
jakie w powyższych latach w Krakowie sprze­
dał kartel cegelniany, poza którym sprzedano 
bardzo mało. Są to liczby w milionach sztuk: 
24^2 w roku 1897; do 32 w r. 1898. 181 :i w 
r. 1899, natom iast wszystkiego 71;2 w r. 1900.

Dochody państwowe z tytnłu przenoszeń 
własności, a mianowicie knpna i sprzedaży 
przedstaw iają się w spusób następujący:
1897 . . 250 translokacyj — dochód 214.000 K
1898 . . 272 „ „ 274.000 „
1899 . . 204 „ „ 227.000 „
1800 . . 125 „ „ 220.000 „

W ynika z tego, że la ta  o wyższej taryfie 
należytościowej 1899 i 1900 przyniosły pań­
stwu mniej, niż rok 1898, gdzie jeszcze istn ia­
ły opusty. Z liczbami temi w związku zostają 
cyfry, wpływające wprost na gospodarkę miej- 
SKą, są to dochody z myt, które w czterech tych 
ostatnich od 1897 latach wynosiły kolejno 
198.000, 210.000, 204.000 i 173.(100 K. Cyfry 
te, od 1898 stale spadające, tem większe mają 
znaczenie, ile że dochody z myt i innych ty­
tułów, aniżeli z przywozu materyałów bndowla- 
nych płynące, wobec zwiększającej się ludno­
ści conejmniej nie zmalały.

Dla Krakowa skutki noweli należytościowej 
z roku 1899 objawiają się przeto w zmniej­
szaniu się: 1) ruchu budowlanego, 2) docho­
dów miejskich, 3) dochodów państwa, przyczem 
ostatnie dwa objawy uważać można iako wy­
niki objawu pierwszego. Daty lwowskie, jak ­
kolwiek szcznplejsze co do rozmaitości, te  sa­
me przedstawiają znamienne cechy. Liczby 
bowiem budowli nowycłi w czterech tych la­
tach przedstawiają cyfry 277, 421, 279, 106; 
zgłoszonych budowli nowych po koniec mar­
ca 7.

Dochodów państwa z tytułu należytości nie 
mam, a tylko ogólne wartości dóbr przeniesio­
nych, w których jednak pogląd porównawczy 
zawsze wynika wcalć wyraźny. W artość ta  
wynosiła w znanych latach po kolei w milio­
nach koron 161 \ .  141/*, 12, 5*/2. Dochody zaś 
z myt wynosiły 343000, 330000, 326000,
280000 K.

Z P rag i i W iednia uostały mi się tylko cy 
fry budowli tak nowych, jak  i powstałych 
z całkowitego przebudowania domów starych. 
P raga: 89 budowli w 1897 r., 53 w 1898 A„ 
51 w 1899 r„ 31 w 1900 r. D la W iednia po­
daję osobno liczby nowych budowli, a otobno 
budowli w miejscu domów starych, a to n a j­
pierw dla tego, że liczby są* większe, a po- 
wtóre, że w ilościach przebudowanych domów 
starych jedno uderza Zjawisko, które k Ja u  
słowami należy wyjaśnić.

A więc budowle nowe: 596 w 1897 r„ 689 
w 1898 r., 695 w 1899 r., 514 w 1900 r, (to 
jes t o 181 mniej). (d. c. n.)

Nowa konstytucya serbska.
Pomimo wielkiej pompy, z jaką  egłoszońo 

ubiegłego piątku nową konstytucyę w B e l g r a ­
d z i e ,  donioślejszego znaczenia temu faktowi 
przypisywać nie można. Gdyby bowiem byli się 
w Serbii znaleźli ludzie, mający szczery zamiar 
rządzenia konstytucyjnie, byliby to mogli uczy­
nić, opierając się na konstytucyi z 1869 lub 
z 1888 roku. Charakterystycznem  je s t ,  że no­
wa, rozszerzona przez króla A leksandra kon­
stytucya , powstała skutkiem z a m a c h u  s t a ­
n u ,  gdyż do piątkn obowiązywała w Serbii 
konstytucya z r. 1869, po zniesieniu przez tegoż 
króla konstytucyi z r. 1894. Natomiast wedle 
konsty tucji z 1869 r  wielka skupczyna powin­
na była dać przyzwolenie na ogłoszenie nowej 
konstytucyi, co nie stało się w tvra wypadku.

Zamiast zażądać przyzwolenia wielkiej skup- 
czyny, król Aleksander zadowolnił się konfe­
rencjami z poszczególnymi przywódcam’ stron­
nictw. Podobno miał on uzyskać od nich przy 
chylną opinię co do nowej konstytucyi. dlatego, 
ponieważ spodziewali się. że król, otrzymawszy 
przez utworzen.e senatu rozstrzygający lecz 
konstytucyjny wpływ ńa tok spraw państwo­
wych, powstrzyma się prawdopodobnie od dal­
szych zamachów stanu.

Wedle nowej konsty tucji skupczyna dotych­
czasowa stała  się d r u g ą  Izbą, liczącą 136 
posłów, wybieranych na cztery lata. Cenzus 
wyborczy wynosi 15 dinhrów (franków) podat­
ku rocznego dla czynnego i 30 dinarów dla 
biernego praw a wyboru, który odbywać się mą 
tajn ie wedle skrutynium  z list. P o s ł e m  mo ­
ż e  z o s t a ć  t y l k o  c z ł o w i e k  z w j ż s z e m  
w y k s z t a ł c e n i e m  n a u k o w e  m. Nowo u- 
tworzony senat składa się z 51 senatorów, 
zasiadają w nim z głosem wirylnym: pełnole­
tni następca tronu, metroDolita Serbii, oraz bi­
skup z N i s z  u,  30 senatorów mianuje koro­
na, 18 zaś wybiera cały kraj w taj nem głoso­
waniu. Co trzeci rok ustępuje połowa wybra­
nych senatorów. Cen sus wyborczy dla senatu 
wynos. 45 dinarów dla wyboru czynnego, a 
500 dinarów dla biernego.

Inną nowością jest ustalenie sprawy n a- 
s t ę p s t w a  t r o n u .  Jeżeliby król Aleksander 
I nie miał bezpośreanich potomków męsuich 
z legalnego małżeństwa, wtedy tron przypadnie 
męskim jego krewnym z linij bocznych, po­
czem dopiero mogą otrzymać go potomkowie 
króla z żeńskiej linii. Ponieważ juz bocznych 
linij męskich w domu Obrenowiczów nie ma, 
przeto gdyby królowa Draga powił;- teraz na-
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wet córką, to ona bezpośrednio po śmierci oj­
ca tron Serbski odziedziczy. Jednak z poję­
ciami i tradycyą Serbii, jak zresztą wogóle 
wszystkich Słowian południowych nie godzi się 
fakt piastowania rządów przez kobietę, tak, 
że wątpić należy, aby Serbowie zgodzili sią 
kiedykolwiek na poddanie się władzy królowej, 
a nie króla.

Chin*
Pożar pałacu zimowego w P e k i n i e  stoi 

na pierwszym planie wypadków chińskich. — 
Z wielu stron odzywają się w prasie europej­
skiej głosy, porównywujące ten pożar z pamię­
tnym pożarem Moskwy w 1812 roku, gdyż po­
mimo urzędowych zapewnień ze strony nie­
mieckiej, nikt nie wierzy, jakoby był dziełem 
wypadku.

Wedle doniesienia hr. W a l d e r s e e g o  zwło­
ki gen. S c h w a r z h o f f a  pogrzebane zostały 
w ubiegłą sobotą z honorami wojskowemi i przy 
udziale kontyngentów wszystkich wojsk cudzo­
ziemskich. Ostatecznie pokazuje sią, ż e  p a ­
s t w ą  p ł o m i e n i  s t a ł o  s i ą  s z e ś ć  w i e l ­
k i c h  b u d y n k ó w  (przeważnie drewnianych) 
i ów słynny domek asbestuwy, gdzie mieszkał 
„generalissimus-1, a skąd literalnie ani jednego 
sprzętu, ani jednej rzeczy nie zdołano urato­
wać. Hrabina Waldersee otrzymała ud swego 
męża telegram następujący: „Jestem zdrów, 
prawie wszystkie moje rzeczy się spaliły.11 — 
Szkodą, wyrządzoną pożarem, obliczają na 3 
miliony marek. Z Pekiuu donoszą, że pożar pa­
łacu cesarskiego będzie stanowił bardzo pożą­
daną wymówką dla dworu w kwestyi powrotu 
do stolicy. Cesarz bowiem i jego zabobonne 
otoczenie uważają ten pożar za ostrzeżenie nie­
bios przed powrotem.

Jak  się teraz pokazuje, ów mandaryn L i u , 
przeciw któremu wyruszyła wyprawa niernie- 
cko-francuska z P a o t i a g f u ,  dowodził swego 
czasu w Tonkinie „czarnemi flagami11 przeciw 
Francuzom, przyczem dał dowody wielkiego 
męstwa i zdolności wojskowych.

„Rosyjska Agencya telegraficzna11 podaje pół- 
urzędowy komunikat, który stanowczo za­
przecza pogłosce, puszczonej w świat przez dzien­
niki angielskie, jakoby Rosya zwracała się do 
Japonii, proponując jej porozumienie się w kwe- 
sryaeh wschodnio-azyatyckich i jakoby oświad­
czyła, że obniży swe żądania odszkodowania do 
10 piUionów funtów szterl., jeżeli Chiny przyj­
mą układ o Mandżuryą. Rząd rosyjski, jak to 
było powiedzianem w komunikacie „Prawit. 
W iestnika11 i w nocie okólnej do przedstawicieli 
Rosyi zagranicą, w obecnych* okolicznościach 
nie zamierza wcale wchodzić w jakiekolwiek 
nkłady z Chinami o Mandżuryą.

Temu zapewnieniu łatwo uwierzyć, bo Rosya, 
trzymając się zasady „beati possidentes11, może 
dzierżyć Mandżuryą, jak długo będzie sią jej 
podobało, nawet bez przyzwolenia, czy to Chin, 
czy innych mocarstw.

Niektórym uczestnikom krucyaty przeciwko 
Chinom zaczyna być ona trochę zadługo trwa­
jącą. I tak, wedle doniesienia turyńskiej „Gaz 
zotta del Popolo“ Włochy zamierzają wycofać 
część swej eskadry z wód chińskich, gdyż stat 
ki wojenne włoskie pozostają tam bez celu. — 
Ciekawa rzecz, kiedy do podobnego przekonania 
przyjJzie hr. G o ł u c h o w s k i ,  któremu nieła­
two będzie usprawiedliwić w delegacyach wy­
datek kilkunastu milionów koron, wyrzuconych 
na zawieruchę chińską.

słów z Koła polskiego, którjm  dobro Indu i spra­
wa gimnazyum cieszyńskiego na sercu leży, do wy­
stąpienia z rzekomego Koła „polskiego11, jeżeli ono 
natycnmiast nie przeprowadzi upaństwowienia gi­
mnazyum. (Uchwalono jednogłośnie).

4) Wiec bognmiński wyraża obywatelstwu naro­
dowemu w Galicyi najwyższą cześć i rzetelne uzna­
nie za tak szczere i gorące poparcie sprawy upań­
stwowienia gimnazyom cieszyńskiego i usunięcie 
przez to kilkuwiekowej krzywdy, jaka się ludowi 
śląskiemu dzieje. (Uchwalono jednogłośnie wśród 
długotrwałych oklasków).

Wniosek dra Knapczyka, aby uchwaluno wysłać 
deputacyę z trzech osób do cesarza, npadł wszyst- 
kiemi głosami, ponieważ wszyscy byli zdania, że 
nie powinniśmy proaić o łaskę, ale żądać prawa, 
które n»m się należy, co już zaraz z początku dr 
Marek zaznaczył.

Mówcom często przerywano wykrzyknikami: „hań­
ba Kołu polskiemu11 itp.

Wiec cieszyński w Boguminie.
(Sprawozdanie własne „N. Ref.11)

Bogumin, 21 kwietnia.
Drisiaj w niedzielę 21 bm. odbył się w Bogu 

minie na Śląsku wiec ludowy,"na który zebrało się 
przeszło 300 osób z samego Bogumina i z okoli­
cznych wiosek. Wiec zagaił zwołujący Franciszek 
F  r  i e d e 1, którego też wybrano przewodniczącym, 
zaś na zastępcę powołano p. Szczutkowskiego. Prze­
wodniczący podziękował za wybór, poczem zazna­
czył, że cel tego zgromadzenia jest tak doniosłego 
i ważnego znaczenia, że wszyscy zebrani, bez wzglę­
du na przekonania polityczne i nawet narodowe, 
sympatyzować powinni z naszemi dążnościami. — 
Przedstawiwszy reprezentanta władzy, odczytał prze­
wodniczący listy posłów dra Michejdy, Cingra i 
Daszyńskiego, którzy swoje przybycie uniewinniają. 
Następnie odczytał przewodniczący list posła Fr. 
Wójcika, do prezydyum wiecu wysłany, którego 
treść przyjęto hucznemi' oklaskami. Na sekretarzy 
wybrano pp. Kotucza i Szkutę.

Pierwszy zabrał głos p. C h o b o t, który staty­
stycznie udowodnił potrzebę gimnazyum polskiego 
na Śląskn i skrytykował stanowisko posła śląskiego 
dra Michejdy, jakie w tej sprawie zajął. Dr M a- 
rek z Krakowa w dłuższej przemowie wykazał nie­
właściwą i zgubną politykę Koła pulskiego, które 
nietylko interesy społeczeństwa polskiego, ale nadto 
interesy kraju zaprzepaszcza. Mowę dra Marka hu­
cznie oklaskiwano. Wreszcie przemówił p. F r i e -  
d e 1, oddawszy prezydyum w ręce zastępcy i oprócz 
potrzeby npaństwowienia gimnazyum, zaznaczył do- 
oitnie, że przyczyna krzywd nam wyrządzanych le­
ży nie tak dalece po stronie Niemców, jak po stro­
nie posłów polskich, którzy o sprawy polskie w Ra­
dzie państwa wcale się nie troszczą. Dr K n a p ­
c z y k  w swojem przemówieniu zaproponował, aby 
w sprawie cieszyńskiej wysłane deputacyę do ce­
sarza.

Przystąpiono do głosowania nad rezolucyą, zło­
żoną z następujących 4 części:

1) Wiec ludowy, odbyty na dniu 21 kwietnia 
w Boguminie, domaga się w imieniu prawa i słu­
szności natychmiastowego upaństwowienia gimna­
zyum cieszyńskiego, które odpowiada wszelkim wy­
maganiom podobnych zakładów państwowych, jak 
o tem świadczą sprawozdania osób urzędowych, do­
zorujących ten zakład. Wiec uznaje krok ten za 
spełnienie czystego obowiązku rządu wobec ćwierć- 
milionowej ludności polskiej na Śląsku. (Uchwalono 
jehnogłośnie).

2) Kołu polskiemu wyraża dzisiejszy wiec swoje 
najgłębsze oburzenie i potępienie za jago politykę 
nienarodową i w najwyższym stopnia szkodliwą dla 
społeczeństwa polskiego 1 kraju. (Wszystkiemi gło­
sami prócz jednego).

3) Zebrani na wiecu bogumińskim wzywają po­
sła śląskiego dra Michejdę, jako też wszystkich po­

Kraków, 22 kwietnia.
>

Rocznicę konstytucyi 3  maja uczci Kraków 
dzięki staraniom komitetu obywatelskie go, jak lat 
ubiegłych, tak i w roku bieżącym obchodem, którj 
odbędzie się w dniu 3 maja, w wielkiej sali „So­
koła11 krakowskiego, z nader oryginalnym, powa­
żnie opracowanym programem. Po ukończeniu prac 
komitetu zostaną ogłoszone szczegóły uroczystego 
obchodu.

Uroczystość Rejtanowska w Krakowie. Wczo­
raj w niedzielę dnia 21 kwietnia, jako w rocznicę 
pamiętnego dnia, gdy w r. 1773 na Sejmie W ar­
szawskim poseł nowogrodzki, Tadeusz Rejtan, zało 
żył bolesny protest przeciw rozbiorowi Polski, sta­
raniem komitetu obywatelskiego u stóp pomnika 
wielkiego patryoty odbyła się narodowa uroczystość 
O godz. 4 1 /3 po południu, gdy już tłumy publiczno­
ści czekały zgromadzone, przybyła kapela „Har­
monii11 i chór śpiev.acki młodzierzy rękodzielniczej, 
zostający pod wypróbowanej zdolności ręką p. Sie­
rosławskiego. Honorową straż koło pomnika ntrzy- 
mywali członkowie krakowskiego „Kółka kontuszo­
wego11 w barwnych strojach narodowyoh. Na wstę­
pie „Harmonia11 odegrała kilka pieśni polskich 
przyczem wszyscy obecni odkryli głowy, dalej uro­
czystość odbyła się ściśle podłng ogłoszonego pro­
gramu. Z ntworów śpiewackich , wykonanych przez 
chór rzemieślniczy, bardzo się podobała „Pieśń o 
Tadeuszu Rejtanie-1 muzyka (polonez) Józefa Sie­
rosławskiego, do której, patryotyczną nutą drgający 
tekst napisał p. Zygmunt Ludomir.

Po godzinie 5-ej skończyła się cała uruczystość, 
która powagą swoją, na obecnych wywarła bardzo 
dobre wrażenie.

Ks. kardynał Puzyna przyjmował wczoraj w po­
łudnie w jednej z sal pałacu biskupiego, margra­
biego Salimei, wysłannika papieża, który nowomia- 
nowanemu kardynałowi przywiózł „zucehetto11. Uro­
czystość przyjęcia „znchettau odbyła się w ścisłem 
tylko kole znajomych osób ks. kardynała, między 
którymi byli hrabstwo Potoccy Andrzejowie, b. mi­
nister Dunajewski, biskup - sufragan Nowak, oraz 
księża kanonicy Bandurski i Gawroński. Wieczór 
odbył się wystawny obiad w salach pałacu bisku­
piego, na którym było wiele osób ze wszystkich 
sfer społeczeństwa i liczni reprezentanci władz. Nie 
był tylko obecny — bo nie został zaproszony — 
nikt z reprezentacyi miasta, ani prezydent, ani ża­
den z radców, o ile nie jest kanonikiem.

f  Eugeniusz Reiner, radca miejski, kupiec i o- 
bywatel miasta Krakowa, od kilkunastu lat właści­
ciel znanego sklepu pod firmą Andrzej Szulc w 
Rynku, zmarł dzisiaj nagle o godzinie 11 przed 
południem na porażenie serca, w sklepie swoim za 
kasą. Już rano widocznie czuł się niezdrowym, gdyż 
ndał się do spowiedzi, a przyszedłszy do skle­
pu koło godziny 10 zajął się interasami jak zwy­
kle. Przed godziną 11 przyszła do sklepu jakaś 
pani poczynić zaknpy; rozmawiając z interesantką 
upadł nagle na ziemię ś. p. Reiner, aby już z niej 
żywym nie powstać. Natychmiast wezwani na miej­
sce wypadku liczni lekarze, z różnych stron mia­
sta przybyli w liczbie 4, i ci stwierdzili już tylko 
zgon ś. p. Reinera. Zmarły liczył lat 50.

Zmarły obywatel dla prawości i zacności chara­
kteru znany był w szerokich sferach naszego mia­
sta. Cichy, spokojny, towarzyski, miał wielu przy­
jaciół, nie jednając sobie wrogów. Ostatniemi cza­
sy zaprawiał się do życia publicznego ,' wszedł do 
Rady miejskiej i brał ndział w wielu Towarzy­
stwach i instytucyach publicznych. Niestety równo­
cześnie rozwinęła się u niego nieuleczalna' choroba 
serca, która coraz dotkliwszą się stawała i prze. 
cięła przedwcześnie pasmo dni jego. Zmarły pozo­
stawia żonę i małoletnie dzieci. Zgon jego wywo­
łał żal w całem mieście; z gmaebu ratuszowego 
powiała czarna flaga śmierci!... Cześć pamięci za­
cnego obywatela'

Pogrzeb z mieszkania zmarłego (ul. Jagiellońska) 
odbędzie się we środę o godz. 4 po poł. wprost 
na cmentarz. Nabożeństwo żałobne we czwartek o 
o godzinie 9 rano w kościele 0 0 . Reformatów.

Uniwersytet ludowy. W e wtorek dr Ryszard 
Knnicki mówić będzie o początku życia na ziemi.

Z teatru  komuniknją nam: Jutro po przedsta­
wieniu trzech-aktowej sztuki Rob. Bracco „Prawo 
do życia11 p. Armand D u t e t r e  (B. P l u c i ń ­
s k i )  wygłosi szereg pięknych poezyj francuskich. 
Występ ten, podzielony na dwie części, składać się 
będzie z utworów W iktora Hngo, Rostand’a, Ca- 
tulle-Mendes’a (Le lion), L. Pate’go, L. Glatigny ego, 
A. Musset’a (Une soiree perduz). Sully Prudhom- 
m’a (La vase brisez), P. Verlaine’a, Deroulede’a 
(Chant du soldat), Fr. Coppeego (La bćnediction), 
Baudelair’a, oraz dwa bajek Lafontaine’a na zakoń­
czenie. Całość trwać będzie godzinę.

Odbywają się próby z 3-aktowej historycznej ko- 
medyi St. Rossowskiego „Nawojka11, przedstawiają­
cej życie żaków krakowskich, oraz ich zatargi z 
niemieckimi mieszczanami za Władysława Jagiełły.

Zapasy dwóch Polaków w cyrku. Nasza „da­
ma narodowa11, która dotąd zwycięstwami Pytlasiń- 
skiego nad różnymi Niemcami, Włochami, Krostami 
itp. nacyami, była mile połechtana, wczoraj podzie­
lić się musiała i sympatye swe rozłożyć w równej 
mierze na obu zapaśników, mocujących się w cyr­
ku Yictora. Tak „champion11 p. Pytlasiński, jak — 
podłng afisza — „olbrzym11 p. Zaremba, obaj są 
polskimi atletami i sławę naszej pięści roznoszą po 
arenach różnych krajów, to też na wczorajszem 
przedstawieniu widownia odraza podzieliła się na 
„Pytlasińezyków11 i -,Zarębiańczykówu. Bili się za­

tem ze sobą ci dwaj siłacze i naturalnie walka po­
została nierozstrzygniętą, będzie się tedy mogła od­
być jeszcze dzisiaj, jntro, a może i pojutrze. Osta­
tecznie jeśli to publiczności, tak szczelnie zapełnia­
jącej cyrk, sprawia przyjemność, nie można mieć 
nic przeciw temu, ale dyrekcyi cyrku praguiemy 
zwrócić awagę, że wpuszczanie na miejsca wido­
wni trzy razy tyle publiczności ile jest miejsc do 
zajęcia, nie powinno być nadal praktykowane. Je ­
żeli ktoś kapuje np. jedno krzesło, a zastanie to 
krzesło już zajęte aż przez dwie osoby, to jest to 
nietylko niewygodnem, ale karygodnem. Wczoraj 
trafiło się to kilkakrotnie i było powodem para 
zajść i sprzeczek między kandydatami do — zapłaco­
nego przez siebie — krzesła. Ze względu na dre­
wniany budynek o wąskich przejściach jest to tak­
że niebezpiecznem dla publiczności.

Odznaczenie. P. Karoi Sznkiewicz, zastępca dy­
rektora kolei państwowych w Krakowie, otrzymał 
tytuł radcy dworu i posuniętym został do VI rangi 
w urzędowaniu.

X zjazd chirurgów polskich odbędzie się w 
Krakowie z początkiem drugiej połowy lipna b. r., 
w klinice chirurgicznej. — Prof. Rydyger ogłasza 
w sprawie tej w „Przeglądzie lekarskim1':

Nie oznaczając dzisiaj jeszcze ścisłego terminu 
otwarcia zjazdu, zapraszam niniejszem do licznego 
uczestnictwa i do licznych zgłoszeń odczytów', które 
przyjmuje przewodniczący lub też sekretaz zjazdów 
chirurgów polskich. — Chorzy zamiejscowi, prze­
znaczeni do demonsiracyi, jakoteż przyrządy i pre­
paraty, znajdą przez czas zjazdn pomieszczenie w kli­
nice chirurgicznej.

Równocześnie ze zjazdem odbędzie się wystawa 
narzędzi i przyrządów chirurgicznych, które nadsy­
łać można do klinik1 chirurgicznej.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
w środę, dnia 24 b. m., o godzinie 6 wieczorem 
w sali wykładowej prof. Szajnochy, posiedzenie 
zwyczajne, na którem . prof. Bujwid mówić będzie 
„O badaniach mleka krakowskiego na gruźlicę11; 
dr Schwarz będzie miał wykład p. t. „Przyczynek 
do nauki o chorobach wenerycznych La podstawie 
statystyki z dziesięciu la t11.

W sprawie Morskiego Oka. „Przegląd Zako 
pański-1 donosi, że pogłoski o nabyciu gruntów nad 
Morskiem Okiem przez ks. Hohenlohego są pozba­
wione wszelkich podstaw.

Zapomoga dla nieetatowych funkeyonaryuszów 
sądowych, została jak corocznie, z początkiem b. r. 
przez ministerstwo asygnowaną, jednak obdarzeni 
dotąd z niej nie skorzystali. Chociaż zapomoga ta 
dzięki systemowi galicyjskiej oszczędności, jak się 
spodziewać można, wynosić będzie po kilkanaście 
koron np jednę osobę, to jednak w obecnym czasie 
wiosennym posłużałaby ona na sprawienie buta lub 
kapelusza tym, którzy spełniają fuukcye urzędni­
ków państwowych, a jako „pisarze11 otrzymują wy­
nagrodzenie od 48 do 50 koron miesięcznie, a były 
wypadki, że dyetaryuszów przy sądzie powiatowym 
cywilnym w Krakowie płacone po 20 koron mie­
sięcznie, nie mówiąc już o mniejszych sądach pro- 
wincyonalnych. Nie podnosimy tutaj na razie po­
trzeby polepszenia bytu tej masy białych murzy 
nów, gdyż o tem pisaliśmy już i jeszcze napiszemy 
coś więcej. Dziś tylko wyrażamy nadzieję, że pre­
zydent wyższego sądu kraj. w Krakowie, nie pozo­
stawiając bez echa wniesionej jeszcze w marcu 
b. r. przez dyetaryuszów sądowych prośby o przy­
spieszenie rozdziału dodatku drożyźmanego, poleci 
ponownie odnośnemu referentowi bezzwłoczne zała­
twienie sprawy zapomogi, zwłaszcza, że przecież 
tendencyą nowego procederu jest szybki tok czyn­
ności sądowych.

Na brak blankietów wekslowych i niemniej 
często trafiający się brak stempli po trafikach kra­
kowskich, uskarża się jeden z czytelników naszego 
pisma. Należałoby temu zaradzić.

Namiestnik hr. Piniński powrócił z Włoch do 
Lwowa. Wczoraj przejechał przez Kraków.

Z Sali sądowej. W  kadencyi bieżącej sądów 
przysięgłych dzisiejsza rozprawa należy do cieka­
wszych. Jak zwykle w takich razach, skład trybu­
nału także jest nadzwyczajny, bo przewodniczy roz­
prawie sam wiceprezydent sądu karnego dr More- 
lowski w towarzystwie wotantów radców pp. Ło­
zińskiego i Katyńskiego.

Na ławie oskarżonych zasiedli Jan Galas i F ran­
ciszek Przejczowski. obaj w Porębie Żegockiej za­
mieszkali — oskarżeni o to, że w nocy z dnia 27 
na 28 listopada roku zeszłego w Porębie, Przej­
czowski, nakłuniouy przez Galasa, strażnika laso- 
wego Antoniego Zielińskiego zastrzelił. — Czynami 
temi dopuścili się Franciszek Przejczowski i Jan 
Galas zbrodni skrytobójczego morderstwa z § 134, 
135 I  i III ust. kar.

Przytem obaj oskażneni są o zbrodnię kradzieży 
zwierzyny z lasów hr. Potockiego z § 171, 174 
a. k. i zbrodnię nsilowanego oszustwa przez chęć 
wprowadzenia w błąd władzy.

Zabity Antoni Zieliński był strażnikiem lasów 
hr. Potockiego w czynnej służbie, obaj obwinieni 
Jan Galas i Franciszek Przejczowski dawniej speł­
niali te obowiązki, lecz za zaniedbywanie się i kra­
dzież ze służby wydaleni zostali. Obaj trudnili się 
potem kłusownictwem, a przestrzegani a putem po­
dawani do władz przez Zielińskiego zapałali do nie­
go nienawiścią i postanowili zabić niewygodnego 
strażnika. Istotnie, nocy krytycznej, Przejczowski, 
uzbroiwszy się w strzelbę , poszedł z Galasem pod 
dom Zielińskiego, a wywoławszy ero pukaniem na 
zew nątrz, Przejczowski strzałem go powalił. Gdy 
poczęto po wsi mówić powszechnie, że tylko Przej­
czowski i Galas mogli popełnić tę zbrodnię, żan- 
darmerya aresztowała obu, i uzisiaj też obe przed 
krakowską ławą przysięgłych zasiedli. — Oskar­
żenie wniósł zastępca prokuratora, dr Ptaś, obwi­
nionych bronią adwoKaci dr Csesznak i dr Łepkow- 
ski. Do rozprawy wezwano 20 świadków, przy stole 
rzeczoznawców zasiedli lekarze Dp. dr Schaitter i 
dr Zoll. Na stole złożono wiele aktów, odnoszących 
się do sprawy, jak protokołów, przesłuchań śled­
czych, doniesień żandarmeryi i t. p.

Obaj oskarżeni do winy się nie Drzyznaią, kto 
zastrzelił Zielińskiego, nie wiedzą, prawdopodobnie 
ktoś, kto strzelbę Przejczowskiemu podczas, gdy ten 
spał, ukradł. Strzelby tej dotychczas nie odszukał, 
a ktoby mu ją  mógł zabrać, nie wie. Wogóle obaj 
oskarżeni zeznają i usprawiedliwiają się bardzo wy­
krętnie i bałamutnie, co utrudnia bardzo prowadze­
nie rozprawy. Nadzwyczaj obciążającą okolicznością 
dla obu oskażonych są 2 listy, pisane przez Przej- 
czowskiego z więzienia śledczego w Krzeszowicach 
do żony swej i Galasa, któie to listy zostały przez 
dozorców przejęte i sądowi wręczone. W listach 
tych Przejczowski daje rady tak Galasowi, jak i 
żonie swej, jak mają zeznawać, w celu nakłonienia

całego szeregu świadków do fałszywych a korzyst 
nych dla nich zeznań. Gdy na pytanie przewodniczącego 
główny obwiniony, Przejczowski, nie um iał, czy 
nie chciał dać wyczerpujących odpowiedzi w spra 
wie technicznej manipulacyi ze strzelbą, k tó 'ą  miał 
rzekomo rozebraną na części ukrytą i w odzieży — 
trybunał postanowił wezwać do rozprawy rzeczo 
zn awcę-rusznikarza p. Splichala.

Z powodu nadzwyczaj rozległego materyału do 
wodowego, stosu aktów przeznaczonych do odczyta­
nia, i wezwania aż 20 świadków do przesłuchania 
rozprawa potrwa do późnego wieczora, a może na 
wet skończy się dopiero jutro.

Śmierć W dole kloacznym. Dzisiaj w południe 
w podworcu domn przy ulicy Krowoderskiej pod 1 
21, Józef Buła, wyrobik z Krowodrzy zajęty przy 
osuszaniu dołu kloaeznego, wpadł przez nieostro­
żność do głębi i nim przybyła pomoc, udusił się ga 
zami, z dołu się wydobywającemi.

Kronika lwowska. W sobotę odbyło się walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa nauczycieli 
szkół Indowych miasta Lwowa. Towarzystwo liczy 
120 członków i posiada majątku 12.000 koron. 
Uchwalono wydawać nadal „Gazetę Nauczycielską1- 
jako organ Towarzystwa i przyznano na ten cel 
subwencyę w kwocie 400 koron rocznie, a reda 
ktorowi, Edmundowi Cenarowi, wyrażono gorące u- 
znanie. Prezesem wybrano ponownie p. Józefa Piór- 
kiewicza, a zastępcą p. Edmunda Cenara. Na ze 
braniu przemawiał w gorąęych słowach p. Mikołaj 
Bndzanowski, zapraszając całe Towarzystwo do przy 
stąpienia na członków „Spółki przyborów szko! 
nych11. Zgromadzenie przyrzekło swe popalcie.

Zonie Eugeniusza Nowickiego, odsiadującego obe­
cnie areszt śledczy z puwodu znanych sprzeniewie­
rzeń w- magistracie lwowskim, przyznano na prośbę 
obrońcy oskarżonego, dra T. Dwernickiego, połowę 
poborów, które Nowicki, jako komisarz manipula­
cyjny pobierał. Pieniądze tę będą je j wypłacane tak 
dłngo, dopóki cała sprawa nie zostanie rozstrzy­
gniętą wyrokiem sądowym.

Niezwykły pożar gasiła w piątek po południu 
straż ogniowa. W  domu Drży nlicy Akademickiej 
1. 12 spostrzegł dozorca domu ogień w dole kloa­
cznym. Czemprędzej począł lać wonę, ale to jeszcze 
bardziej ogień podsycało- zawezwano więc straż, 
która ogień stłumiła. Jak zbadano, do kanałn wy­
lano z wielu flaszek rozmaite chemikalia, pozostałe 
po zmarłym niedawno w tej kamienicy lekarza.

Defraudacye w banku ormiańskim. W sobotę
odbyła się w sądzie krajowym we Lwowie rozpra­
wa konkursowa przeciw ks. Mardyrosiewiczowi i ks. 
Tomaszewskiemu, który — jak pisaliśmy — pozo­
stawał w bliższych stosunkach z ks. Mardyrosie- 
wicz. Ponieważ obaj nie starowią protokółowanej 
firmy, przeto nie był to konkurs we właściwem 
zuaczeniu, to jest zgromadzenie wierzycieli 
ale tylko wezwanie dłużników, aby na rozprawie 
podali bardzo dokładnie stan swego czynnego i bier­
nego m ajątku, gdyż w przeciwnym razie i dopiero 
wtedy postępowanie konkursowe otwartem zostanie. 
Na rozprawie jawił się tylko ks. Tomaszewski, kui- 
ry podał, że z wyjątkiem pensyi kościelnej nie ma 
żadnego innego ruchomego lub nieruchomego mają­
tku , poczem żądał 4-tygodniowej zw łoki, dopóki 
śledztwo karne przeciwko ks. Mardyrosiewiczowi 
n i , postąpi o tyle naprzód, że będzie można mieć 
wyobrażenie o stanie jego majątkowym czynnym i 
biernym. Ponieważ zastępca strony poszkodowanej 
dr Wł. Majewski zgodził się na tę zwłokę, przeto 
udzielono jej ks. Tomaszewskiemu.

Tarnów, 21 kwietnia. Staraniem Towarzystwa 
ogrodniczego odbyła się wczoraj uroczystość świę­
cenia i sadzenia drzewek owocowyeh na drodze 
prowadzącej do fabryk: dachówek ks. Sanguszki 

Konstancya11. Wcaesnym rankiem, o godzinie 1/a8 
ks. Walezyński odprawił nabożeństwo, poczem przed 
kościółkiem św. Trójcy na Terlikówce poświęcono 
drzewka. Przy dźwiękach muzyki strażackiej rn- 
szył następnie pochód na miejsce sadzenia drze­
wek.

Pierwsze drzewko posadził ks. infułat Walczyński, 
a następnie wobec licznie zgromadzonej młodzieży 
szkolnej przemówił członek wydziału Towarzy­
stwa ogrodniczego dr Gałecki. Zaznaczył, że chwila 
sadzenia tych drzewek jest chwilą świętą dla każ­
dego syna tej ziemi, a każde narnszenie tych drze­
wek jest świętokradztwem, gdyż to drzewa poświę­
cone. Zwrócił następnie uwagę na Czechy, gdzie 
przy każdej drodze są szlachetno drzewa, których 
owoce stanowią tak wielki dochód, ża Czesi przez 
nie opłacają utrzymanie dróg. Następnie wybitniej­
sze osobistoci, młodzież szkolna tarnowska i z wło­
ści Z»wady i Poręby dokonali sadzenie drzewek.

Starostwo i Rada powiatowa w uroczystości nie 
wzięły ndziału. Widocznie była to uroczystość za­
nadto demokratyczna.

Spis ludności na Śląsku powinien być stanow­
czo powtórnie przeprowadzony i to pod ścisłą kon­
trolą obywatelską i rządową. Powinien się tego do­
magać centralny urząd statystyczny w Wiedniu 
jeżeli chce mieć rzeczywiste a nie fikcyjne aane 
statystyczne. Oto, jak opisuje w oryginalnej kore- 
spondencyi „Głos Ludu diąokiego11 spis ludności 
w Polskiej Ostrawie: Ogłoszony wynik spisn ludno­
ści w naszej gminie, na mocy którego na i.8.805 
ogólnej ludności ma być aż 15.715 Czechów, a 
tylko 2.116 Polaków, a oprócz tego 690 Niemców, 
żadną miarą nie może być jako rzeczywisty wynik 
nznany i Widocznie zaszła tu pomyłaa w ten spo­
sób, że Polaków ma być 15.715 — obok nich zaś 
2.116 Czechów, i to oczywiście za wiedzą tych, co 
spis lndnosci prowadzili. Rzeczywiste stosunki tutej­
sze przedstawiają się w ten sposób:
Kopalnie kolei Północnej

w Zarubku 
kopalnie hr. Wilczka 
kopalnie dawniej ks. Salma 
kopainie Zwierzynów 
kopalnie Ritschilda na Ja- 

Klowcu

zatrudniają ludzi 2.200 
„ „ 3.222

„ 2.040
„ 472

1.200
9.134Razem

Wszystkim tn wiadomem je s t, że setki agentów 
uwija się ciągle po Galicyi w celu werbowania 
tamtejszej czysto polskiej ludności dla tutejszych 
kopalni i że Polacy stanowią części ludności 
robotniczej, wiadomo też tu każdemu , że pomocni­
cy murarscy, parobcy po domach i gospodarstwach, 
robotnicy przy cegielniach i przy innych przedsię­
biorstwach, jeżeii nie wyłącznie, to przeważnie się 
rekrntnją z ludność polskiej. Do powyżej przyto­
czonej liczby trzeba dodać jeszcze paręset głów pol­
skich, zatrudnionych w kopalni Jana Józefa kolei 
Północnej, której mała część kolonii leży na obsza­
rze polsko-ostrawskim, co razem z rodzinami z pe­
wnością wyniesie owych 15 Polaków.

Na 2.116 Czechów, jak stwierdza korespondent 
„Głosu Lada Śląskiego11, złożyliby się: urzędnicy 
z kopalń; czescy, lub dla interesu służbowego ucho­
dzący za Czechów dozorcy górniczy, mała garstka 
inteligencyi, około 40 nauczycieli ludowych i du­
chowieństwo.

Tak wygląda w świetle prawdy spis ludności 
w Polskiej Ostrawie, na co rząd powinien stanow­
czo zwrócić uwagę i sprawę dokładnie zbadać.

Towarzystwo urzędników prywatnych. Towa­
rzystwo wzajemnej pomocy urzędników prywatnych 
liczyło (według nadesłanego nam przez wydział cen- 
fa in y  sprawozdania) z dniem 31 marca br. 2209 
członków rzeczywistych z 10.318 udiiałami, 12 
uczestników z 55 udziałami, czyli razem z roczną 
wkładką 165.963 koron; członków wspierających 
ma Towarzystwo 36. honorowych 9. Majątek (tylko 
w dziale zapomóg stałych) wynosił z dniem 31 
marca br. w efektach 1,155.160 koron, w dwóch 
realnościach 119.100 kor., gotówką 65.650-94 kor., 
czyli razem 1,339.910 kor. 94 h.

Przychód w I kwartaie z opłat członków, odse­
tków zwłoki, zwrotów zaliczek itp. wynosił 60.207 
kor 47 h.; wypłacono zaś w tym czasie na zapo­
mogi stałe (czyi: emerytury) nieudolnym do pracy 
członkom, pensye wdowie, zapomogi sieroce, dalej 
na potrzeby administracyjne, jednorazowe datki i 
ryczałty pogrzebowe razem 15.876 kor. 13 h. — 
W tymże kwartale przyznał wydział centralny stałe 
zapomogi (emerytury) członkom do pracy niezdol­
nym, pensye wdowie i zapomogi czasowe dla sie­
rot w rocznej kwocie razem 5.300 koron.

Towarzystwo ma dziś na swem utrzymaniu 280 
emerytów, 525 wdów (z dziećmi lub oezdzietnych) 
i 34 zupełnych sierot i wydaje na ten cel rocznie 
około 160.000 koron.

Towarzystwo urzędników prywatnych zostało roz­
szerzone w czasie swego 33 letniego istnienia nie­
tylko na wszystkie kategoryu urzędników prywa­
tnych, ale także na inżynierów, architektów, leka­
rzy, dzierżawców, dziennikarzy, farmaceutów, kan­
dydatów adwokackich i notaryalnych, oraz adwoka­
tów i notaryuszy, którzy mogą wszyscy wpisywać 
się w celu ubezpieczenia sobie zaopatrzenia na wy 
padek niezdolności do pracy i w celu ubezpieczenia 
swej rodzinie (bez osobnych opłat) pensyj wdowich, 
zapomóg sierocych i kusztów pogrzebowych.

Wszelkich wyjaśnień w celu wpisywania się na 
członka udziela (oprócz 63 zorganizowanych oddzia­
łów powiatowych) wydział centralny we Lwowie, 
nl. Cicha 1, a zamierzone jest także ustanowienie 
kilku akwizytorów, którzy będą dziełali w całym 
kraju.

Kronika poznańska. Już padły pierwsze ofiary 
walki pomiędzy proknratoryą pruską a gimnazyali- 
stami polskimi. W Śremie dwaj uczniowie tamtej­
szego gimnazyum otrzymali już wyrok, skazujący 
ich na 6 tygodni aresztu lub 300 marek grzywny. 
Podczas przesłuchania dnia 29 marca przeć sędzią 
śledczym odmówili gimnazyaliści śremscy świade­
ctwa tylko na pytania: czy znają jakich członków 
stowarzyszenia gimnazyalistów polskich w Śremie, 
lub czy sami do niego nie należą; dlaczego znala­
zły się ich nazwiska w notesach kolegów PajLder- 
skiego i Mieczysława Lomagalskiego; w jakim sto- 
sankn stali do tych współuczniów swoich ? i t. d. 
Na resztę pytań odpowiedzieli z największą chęcią 
i najściślejszą dokładnością. Postępowanie swoje 
uzasadnili paragrafami 54 i 55 prawa karnego, 
oświadczywszy, iż jakaoadź odpowiedź na stawiane 
pytania mogłaby ściągnąć na nich pośc.g sądowy. 
Oprócz tego znaleźli obydwaj ci uczniowie na liście 
oskarżonych, obejmującej 140 gimnazyalistów i aka­
demików nazwiska najbliższych Krewnych, co ich 
również zwalniało od odpowiedzi. Wbrew atoli wy­
raźnemu brzmieniu ustawy sąd śremski uznał za 
stosowne wydać na 17-letnich młodzieńców wyrok, 
skazujący ich na 300 marek ka-y lub 6 tygodni 
aresztu. Jest to najwyższa kara, jaką wogóle pra­
wo prnskie za przekroczenia odpowiednich paragra­
fów wyznacza. Skazani wnieśli rekurs od wyroku.

Hakatyści uczynili jnż nawet z medycyny kwo- 
styę wyznaniową. Berlińskie pismo „Der T ag“ u- 
mieściło następujące ogłoszenie: „Szuka się zakaz 
młodszego ewangelickiego lekarza do Budzynia w 
Poznańskiem. Oferty przesyłać do magistratu w Bu­
dzyniu.

W Starogardzie w Prusach Zachodnich odbył:, 
się znown rewizya policyjna w księgarni J. Nowa­
ka Tym razem zabrano 8 egzemplarzy Chociszew­
skiego „Księgi Sybilinskiej11.

Wobes bojkotowania adresów polskich przez
pruskie urzędy pocztowe, redakeye pism poznań­
skich wydały odezwę, która w całości powtarzamy 
dla jej praktycznej tudzież informacyjnej doniosło­
ści:

„Zważywszy, że od czasu, kiedy p. sekretarz 
stanu Podbielski oddał to pod samowolne rozporzą­
dzenie urzędników pocztowych, o ile che:; w odno­
śnych przypadkach odrzucać listy z adresami poi- 
skiemi, prześladowanie polskich adresów, adresują­
cych i adresatów z każdym dniem aię wzmaga; 
zważywszy dalej, że wszelkie zażalenia, podawane ' 
do wyższej władzy, nie odnoszą najczęściej skutku 
pożądanego, że dalej skutkiem tego jesteśmy bez­
bronni — odzywamy się do czytelników naszych 
i ogółu naszego społeczeństwa z następnemi wnio­
skami:

Należy o ile możności ograniczyć wogóle stosnnki 
nasze z pocztą.

Szczególnie należy zauiechac telegrafowania, zwła­
szcza gdy chodź1 o powinszowania, żałoby i t. p. 
objawy ucznć. W  tanim razie należy posługiwać się 
listami lnb formularzami narodowemi, na ten cel 
wydawanemi.

Dalej zamiast droższych listów należy używać 
tańszych kart pocztowych.

W  razie poszkodowanit przez zwłokę w doręcze­
niu listów i t. P-i należy skarżyć pocztę o odszko­
dowanie. — O ile nasze informacye sięgają, w ró­
żnych wypadkach wytaczania skarg, poczta albo roz­
porządzenia swe cofa albo odszkodowanie płaci, byle 
nie dopnścić do sądowego rozstrzygnięcia sprawy.

T ak postępując, ochronimy się od wielu nieprzy­
jemności i zawodów, zatrzymamy dużo pieniędzy 
w kieszeni, a hakatyzm przestanie może nareszcie 
spekulować na zwykłe nasze zobojętnienie i brak 
wytrwałości w narzuconej nam walce. Niech nas 
też nie zniechęcają zwłoki, które nam prześlado­
wanie przynosi w spóżmonem doręczanin listów pol­
skich, a nawet częściowo polskich, bo każda walka 
pociaga za sobą niedogodności nieuniknione. Komu 
nie zależy na koniecznym pośpiechu w doręczaniu 
listów, niech adresuje i nadal po polsku11.

O ile wskazówki, zawarte w tej odezwie, mają 
znaczenie i dla ruchu pocztowego pomiędzy Galicyą 
a Prusami, społeczeństwo nasze powinno ich ściśle
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przestrzegać i w ten sposób dać dowód solidarności 
narodowej.

Kronika warszawska. Na konkuri budowy ko­
ścioła Zbawiciela w Warszawie nadeszło 35 proje­
któw. W  liczbie tej znajdują się plany ze Sztok­
holmu, Monachium, Kopenhagi, Krakowa i Berlina. 
Przez tydzień bieżący projekty Dędą wystawione na 
widok publiczny, dnia 29 b. ra. zbierze się sąd kon­
kursowy, w celu usądzenia projektów. — Nagrody 
będą następujące: Nagroda I  rs. 750 i duży medal 
złoty; nagroda II rs. 500 i mały medal złoty i na­
groda m  rs. 250 i medal srebrny. Oprócz nagród 
powyższych z kolei trzem wyróżnionym projektom 
sąd konkursowy przyzna listy pochwalne.

Grono artystów powzięło projekt ufundowania 
biustu portretowego zmarłego artysty-malarza prof. 
W. Gersona i ustawienia popiersia w gmachu Tow. 
sztuk pięknych.

Filharmoiia warszawska wynajęła dla swojej or­
kiestry Dolinę szwajcarską od r. 1902.

Żyw a poduszeczka na iflły. Jedno z pism fran­
cuskich spowiada bardzo ciekawe fakty, które war­
to, aby oświetlił jeden z lekarzy naszych.

Fakty istotnie bardzo ciekawe: W miasteczku
Sain-Germain-en Laye, w pobliżu Paryża aptekarz p. 
Moucny, od kilku dni spełnia dziwną funkcyę. Co 
godzina niemal wyjmuje igłę z ciała służącej Ju ­
lianny Laudrieux. Musi mieć w pogotowiu troje 
szczj pczyków rozmaitej wielkości. Raz w raz wcho­
dzi Julianna ze słowami: „Proszę pana, mam zno­
wu igłę... pod pachą, w rękn, lub w oku". P. Hou- 
chy pospiesza ją  wyciągnąć, aby się znowu nie u- 
kryła. Współpracownik „Tempsa“ udał się aa miej­
sce, aby sprawdzić te wiadomości. Okazały sie nie 
zmyślonemi. P  Mouchy wyjął już 120 igieł z ra­
mion, szyi, piersi, uszu, nóg, ust, a nawet z pod 
powiek Julianny. Ta dziewczyna jest żywą podu­
szką do igieł. Ma lat 16, wysoka, tęgą. doskonale 
zbudowana, wygląda świeżo i zdrowo, ma humor 
wyborny. Aptekarz przyzwał ją, aby pokazać re­
porterowi. Weszła wesoło, trzymając za rączkę 
dwuletniego chłopczyka, przy którym służy za 
niankę.

— Znowu pokazała się igła na ramieniu — oznaj­
miła Julianua.

Aptekarz wziął wskazane miejsce w dwa palce 
i szybko przy pomocy szczypczyków wyciągnął igłę 
długości trzech centimetrów, lśniącą, iakby prosto 
wyjętą z papierka. Zapytana przez r< por tera, w ja- 
ki sposób doszła do takiej kolekcyi, Julianna odpo­
wiedziała:

— Miałam lat jedenaście, kiedy zaczęłyśmy pró­
bować z przyjaciółkami, która połknie więcej igieł. 
J a  w jednym dniu połknęłam ich 49, potem już 
nie liczyłam. Raz jeden tylko dostałam boleści, bo 
włożyłam igłę do ust nie uszkiem, ale końcem.

Julianna nic nie wie o przyjaciółkach, które ba­
wiły się z nią w ten sposób p rz e d  laty  pięciu. 
Sama pochodzi z odległego departam entu Saunne.

Tu przerywa Dobie opowiadanie słowami:
— Czuję teraz igłę pod prawą powieką.
Aptekarz wyjmuje ułamek igły.
Dr Ceatan lekarz z Salpśtriere, asystent prof. 

Raymunda, zapytywany o zdanie w tej niezwykłej 
sprawie dowodził, że igła wsunięta pod skórę, prze­
chodzi bez bulu, wśród muszkatów, lecz niepojętem 
jest. aby igła połknięta, wracała przez ucho: nale­
żałoby przypuścić, że przez część czaszki. O po­
dobnym wypadku jeszcze nie słyszano.

Ślub rt  daktora „Gazety Opolskiej", Bronisława 
Koraszewskiego, którego Prusacy nieraz już za 
dzielną obronę polskości w Wielkopolsce trzymali 
w więzieniu, odbędzie się jutro w Opolu. P. Kora- 
szewskt w liście do czytelników swych zawiadamia
0 ślubie swoim.

W  liście tym czytamy: „Wiadomością o ważnej 
tej dla mnie uroczystości dzielę się przedewszyst- 
kiem z Indem, bo narzeczona moja, znana już wielu 
szanownym czytelnikom przynajmniej z nazwiska 
(jako autorka artystycznego adresu od Górnośląza­
ków do Sienkiewicza), jest dzieckiem Indu polsko- 
górnośb^ikiego, pochodząc z linii ojca z powiatu 
opolskiego (z Lnboszyc), a z linii matki z powiatu 
raciborskiego — tego zaiem ludu, dla którego ja  
od 14 lat chęmie pracuję i przeciwności znoszę. — 
Moja przyszła żona praenie dolę i niedolę ze mną
1 z swym Indem dzielić w przyszłości. Dziś, w obe­
cnej uroczystej dla nas chwili, prosimy oboje, aby 
kochany lud w bliskości i w oddali dzielił z nami, 
choć w duchu, gdy nie można osobiście, radość. — 
Za serce sercem i pracą gorliwą dla Indu odpłacać 
będziemy".

Szanownemu redaktorowi i jego wybranej reda­
kc ja  naszego pisma serdeczne przesyła życzenia.

Katastrofa W kopalni, z Bendzina donoszą, że 
w tamtejszej kopalni węgla kamiennego „Marcelin" 
zdarzyła się wislka katastrofa, mianowicie zapadł 
się jeden szyb, z którego wydobyto dotąd 21 tru ­
pów. Poszukują jeszcze 15 robotników.

Dr praw a Emilia Kempin, jedyna kobieta w Eu­
ropie. która wykładała prawo na uniwersytecie 
zmarła, po wielu ciężkich przejściach, w Bazylei. 
Nieboszczka była żoną kapłana szwajcarskiego, który 
przechodził smutne koleje; pragnąc rodzinie i sobie 
byt zapewnić, zabiał i się p. BAmpin do stndyów 
prawnych, zdała egzamin doktorski i została do- 
centką prywatną na uniwersytecie w Zurychu. Po­
czątkowo wj kłady jej cieszyły się powodzeniem, 
wynikłem z ciekawości — profesorka prawa była 
poniekąd osobliwością uniwersytetu zurychskiego. 
Stopniowo jednak liczba słuchaczów p. Kempin za­
częła się zmniejszać — trudno jej było konkuro­
wać z kolngam profesorami prawa, porzuciła więc 
katedrę i usiłowała znżytkować swoje wiadomości, 
udzielając porad prawnych w Nowym Jorku, Berli­
nie i innych miastach. Lecz i na tern polu nie za­
znała powodzenia. — Zawody, troski, ciężka walka
0 byt przyprawiły ją  o silny rozstrój nerwowy, tak. 
że zmarła w domu obłąkanych w Bazylei.

Fundamenty starego miasta rzymskiego od­
kopano pod Cancello (Caserta). Wśród gruzów od­
naleziono wspaniałe kapitele i odłamy fryzów, a 
nadto przepyszny posąg marmurowy w czapce fry- 
gijskiej. Odsłonięto też tilka  gmachów, z których 
jeden ma 40 metrów frontu.

Pływająca wystawa. Jak donoszą pisma wa­
szyngtońskie — niejaki p. Austin, naczelnik tam­
tejszego biura statystycznego, urządza pływającą 
wystawę wyrobów amerykańskich, która ma odbyć 
podróż naokoło świata. Rząd amerykański wyznacza 
kilka statków transportowych, które mają być za­
pełnione wyborowemi okazami rolnictwa, przemysłu
1 rękodzieł amerykańskich, wybranych po temu przez 
„ Marchants Aesociation". Wystawa ta  zawierać bę­
dzie wszelkie amerykańskie towary, z któremi sta­
tki twiedzać mają p0 drodze Amerykę południową, 
Jody®, Japon ię , Rossyę, Chiny, Afrykę — wogóle

wszędzie główne miasta portowe. Będzie ona do­
stępną dla wszystkich, zarówno kupców, jak i ca­
łego ogółu, a na statkach pourządzane mają być 
przeróżne rozrywki i attrakeye. - Przedsiębiorca 
nie uchyla się od największych trudów i kosztów, 
byle wszędzie przedstawić z jak najlepszej strony 
amerykańskie wyroby.

Repertoar Teatru miejskiego.
We wtorek 23 kwietnia: „Prawo do życia". P. Ar­

mand Putertre (Pluciński) wygłosi szereg utworów frar. 
cuskich.

We środę 24 kwietnia: „Baśka" (popularne).
We czwartek 25 kwietnia: „Wesele".
W sobotę 26 kwietnia: „Nawojka", komedya Rossow- 

skiego. . i
W niedzielę 28 kwietnia: „Nawojka1.
W poniedziałek 29 kwietnia: „One" (na dochód Tow. 

dobroczynności).

Z kalendarza. We wtorek 23 kwietnia: Wojciecha 
arcybiskupa m.; we środę 24 kwietnia: Jerzego m., Bo­
ny i Dody pp.; we czwartek 25 kwietnia: Marka ewan­
gelisty.

Wschód słońca dnia 23 kwietnia o godzinie 4 min. 31, 
zachód o godzinie 6 minut 47; długość dnia godzin 14 
minut 16.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 2 kwietnia pu- 
chmurnie. Termometr doszedł od +  3 5 C. do +  6’0 C.

Barometr idzie w górę.
Dnia 22 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 

był 747-9, termometru +  5 2 C.
W iatr północny.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r » o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

T e a t r .
(„prawo do życia" — sztuka w trzech aktach Roberta 

Bracco).

„W er nie sein Brot mit Thriinen ass“, kto sam 
swojem życiem nie sięgnął w głąb tych nędz co­
dziennych, w których nietylko przewagę, słuszność, 
ale i prawo ma za sobą silniejszy, dlategc, że sil­
niejszy, a piętno zbrodniarza prawie zawsze trafia 
słabszego, choćby nawet by? pokrzywdzonym — ten 
nie zroznmie sobotniej promiery Roberta Bracco. 
Ten gotów o niej być tegosamego zdania, co jakieś 
panie, które, wychodząc w sobotę z teatru, osądziły, 
że „ci auiorowie za wiele sobie pozwalają" i że 
„człowiek ma dosyć w życiu prawdziwych kłopo­
tów, aby miał jeszcze w teatrze słuchać takich tra­
gicznych nieprawdopodobieństw".

A jednak cóż prawdopodobniejszego, jak ta walka 
ekonomiczna pomiędzy genialnym, młodym, choć ubo­
gim inżynierem Antonim Altierim, bohaterem dra­
matu, a nie występującym nawet na scenie boga­
tym i możnym jego przeciwnikiem, fabrykantem Sal- 
viatim? Cóż naturalniejszego, jak to, że zwycięża 
ten drugi, przy pomocy środków, jak podkradanie 
Altieriemu jego wynalazków, wykupywanie weksli, 
odebranie mu zbytu przez sztuczne obniżanie ceu to­
waru — a upada pierwszy, chociaż ów pierwszy, 
ufny w swoje wynalazki, pracę i uczciwość, stwa­
rza fabrykę, w której wszystkim robotnikom przy­
znaje udział w zyskach i w ten sposób uczynić 
z niej próbuje kawałek idealnego społeczeństwa 
w społeczeństwie?

Altieri więc bankrutuje, a jegu fabrykę zagar­
nia Salviati. Ale Altieri w chwili powodzenia spot­
kał się z dawną swą ukochaną, Magdaleną i na­
prawiając mimowoli wyrządzoną jej krzyw dę, oże­
nił się z nią, jednak ma sześcioletniego synka, a żo­
na jego spodziewa się właśnie drugiego dziecka 
lecz ma ojca kalekę, któremu maszyna urwała pra­
wą rękę, a te wszystkie ukochane jego istoty mają 
przecież tfekże „prawo do życia!" Widząc je za­
tem w nędzy gorszej, niż nędza żebraka, bo nawet 
żebrać nie potrafią, zdobywa się na krok straszny: 
w tajemnicy przed swoimi kradnie z kasy Salvia- 
tiego tyle, ile potrzeba, aby rodzinę wyprawić do 
Ameryki i byt jej tam zabezpieczyć. Sam zaś po­
zostaje aby przyznać się do kradzieży, stanąć przed 
sądem i poparty zeznaniami swoich dawnych robo­
tników, o szalbierstwach Salviatiego, powiedzieć 
głośno: „Tak zabrałem ma pieniądze! Ale odebra­
łem w ten sposób tylko część tego, co on mi zra­
bował. Z nas dwu zatem kto jest złodziejem ?“

„Kto jest złodziejem?" woła Altieri przed swoi­
mi towarzyszami - robotnikami w akcie ostatnim 
w winiarni. Dla nich niema wątpliwości, ż& nie jest 
nim Altieri, ale oni są teraz robotnikami Salviatie- 
go, stracą chleb, jeśli przeciw niemu świadczyć bę­
dą, muszą więc milczeć!... Dowiedziawszy się o tern 
Altieri, czaję, że jest zgubiony, i że musi się stać, 
co sie też rzeczywiście siało. Jedno ze jpodlałyuh 
indywiduów, jakie nędza wydaje, garbus, niejaki 
Esposito, któremu Altieri nieraz świadczył dobro­
dziejstwa, sprowadza policyę, Altieri jednak w chwili, 
kiedy go mają aresztować, wystrzałem z rewolwe­
ru odbiera sobie życie.

Ale jeżeli Bracco w zgodzie jest z nowym swym 
dramacie z prawdą życiową, to trzeba przyznać, że 
rozmija się nieco z psychologią i z technicznemi 
warunkami dramatu.

Człowiek taki, jakim Bracco przedstawia Altiere- 
go, doprowadzony do n ędzy i rozpaczy, raczej po­
pełniłby jakiś czyn krwawy, zamordował Salviatiego,
a może siebie i swoją rodzinę, ale nie szedłby od­
bierać sobie cząstki swego praw a za pomoą k ra­
dzieży. Skoroby to zaś był charakter, zdolny do 
Kradzieży, byłby się ju ż zdeCjJował p0 je j doko­
naniu umknąć za rodziną do Ameryki. Ale w je ­
dnym i drugim razie autor nie miałby sposobności 
do publicystycznego, bardzo efektownego przeciw­
stawienia w akcie trzecim okradzionego wyzyski­
wacza temu, który go okradł i do rzucenia pytania, 
które powinno właściwie być tytnłem sztuki: „Kto 
jest złodziejem?"

Dążąc do tego, jak się już wyraziłem, publicy­
stycznego efektn, autor nie bardzo dba o prawidło­
wy rozwój akcyi. W pierwszym akcie jeszcze nic 
się nie stało, w drugim już się stało przed jego 
rozpoczęciem, tylko widz nie wie co to takiego, 
tak, że właśnie ta  tajemnicza niepewność wywołuje 
w nim dziwną grozę, akt trzeci wreszcie, jest ro­
dzajem autorskiego „caeternm censeo" wypowiedze­
niem zdania o dramacie, który rozegrał się — wła­
ściwie poza sceną. Mimo to sztuka Bracca przed­
stawia dużo materyałn dla dobrej gry aktorskiej, 
jak o tern świadczyło wykonanie jej w teatrze kra­
kowskim: bardzo dobrze poprowadzone sceny zbio­
rowe, wyborne odtworzenie roli Altierego przez p. 
Zawadzkiego, a w całem słowa znaczeniu poprawne 
wykonanie ról przez pp. Jednowskiego, Ordonównę

Zelwerowicza, Czechowską, którą niewiadomo dla­
czego w ostatnich czasach zdegradowano do rólek 
trzeciorzędnych i przez wszystkich inuych.

Osobna wzmiankę p. Przybyłowiczowi, chociaż grał 
epizodyczną rólkę wspomnianego garbusa; stworzył 
bowiem z niej postać tak prawdziwą, że się zda­
wało, iż się ją  doskonale zna z życia, iż wystarczy 
się obejrzeć, aby jej pierwowzór zobaczyć żywy i 
prawdziwy.

Udział publiczności w sobotniem przedstawieniu, 
po wyszastaniu się w przeddzień na podwójnie o- 
płaconego „Cyrana", nie zupełnie dopisał.

W . Dbr.

Wialiości laMam, liteMia i artystrezi
— Przewodnik po Krakowie i okolicy wyda­

wnictwo p. Józefa Jezierskiego jak nam donoszą, 
ukaże się w najbliższym czasie w handlu księgai 
skim. „Przewodnik" wydany gustownie w Nowej 
drukarni Jagiellońskiej jest bogato illnstrowany 
widokami zdejmowanemi umyślnie przez zakład fo­
tograficzny p. Jabłońskiego.

— ,-H.storya literatury powszechnej", z ilu- 
stracyami, przez Juliana Adolfa Święcickiego. W ar­
szawa, 1901.

Od dawna zapowiedzianej przez „Bibliotekę dzieł 
wyborowych" . „Historyi literatury powszechnej" 
w oryginalnem opracowaniu Juliana Adolfa Święci­
ckiego wyszedł tom pierwszy, obejmujący dzieje li­
teratury babiiońsko-assyryjskiej i egipskiej. O ile 
zatem „literatura" w ścisłem znaczenia tego słowa 
tych trzech narodów mogła dojść wiadomości na­
szych czasów, autor starał się w pierwszym tomie 
uwidocznić nam drobnemi ułamkami z piśmienni­
ctwa owych egzotycznych, a nie istniejących już 
społeczeństw istnienie takiej literatury, a nawet 
przedstawił, o ile możności, najdokładniejszy obraz 
kultury assyryjsko-babilońskiej i egipskiej.

Na 380 stronicach bitego druku autor, opierając 
się na — w przypiskach wymienionych — dzie­
łach uczonych niemieckich, francuskich i angiel­
skich, opracował przedmiot tak, że odmówiwszy mn 
nazwy kompilacyi, za dzieło oryginalne i wyczer­
pujące policzyć je możemy. O ile uam wiadomo — 
jest to pierwsza próba u polskich pisarzy opraco­
wania tego przedmiotu na tak obszerną skalę — 
z uwzględnieniem niemal wszystkich współczesnych 
badań nad assyryo- i egiptologią.

Autor przytacza w streszczeniu mnóstwo wyją- 
ików z poematów, listów, kontraktów, zapisków 
i t. p. ówczesnych pisarzy, królów, sędziów i ka­
płanów, które z pisma klinowego, znalezionego na 
mnrach odkopauego Babilonu i Niniwy, odtworzyli 
i przetłomaczyli europejscy uczeni. Treść ładnym 
językiem pisana urozmaiconą jest kilkudziesięciu 
większemi i kilku iziesięcit małemi kliszami, które 
chociaż odbite słabo, dosyć trafnie ilustrują i uprzy­
stępniają zrozumienie tekstu. Wydanie książki jak 
na takie dzieło jest nie dosyć staranne, podobnie 
jak w „Literaturze" Chmielowskiego, spotykamy w 
niniejszej pracy dosyć biędów, od których chyba 
wolną być powinna „Literatura". W każdym razie 
przyznać należy, że wydawaniem dzieł tego rodza­
ju warszawska „Biblioteka dzieł wyborowych" do­
brze spełnia swoje zadanie i istotnie na nazwę 
„wyborowej" zasługuje

z powodu wniesionego pr zez Leopolda Hilsne- 
ra  zażalenia nieważności.

Praga, 22 kwietnia. Olbrzymią sensacyę wy­
wołało tu taj zamordowanie staroczeskiego ra­
dnego miasta Pragi, W acława Paruzka, na ulicy. 
Paruzek, dzierżawca miejskiej akcyzy, prze­
chadzał się około godz. 4 po południu ze swoją 
rodziną ulicą poniżej Belwederu, gdy nagle pa­
dło kilka strzałów, które go położyły trupem. 
Przechodnie pochwycili mordercę i oddali w rę­
ce policyi. W  komisaryacie policyi okazało się, 
że Paruzek padł ofiarą zemsty ze strony nie­
jakiego Wurma, który niedawno został ze słu­
żby wydalony.

Praga, 22 kwietnia. Zwołane na wczoraj 
przez studentów zgromadzenie ludowe w spra­
wie ruchu młodzieży akademickiej w Rosyi, 
zostało przez policyi; zakazane. Pomiędzy in- 
nemi powodami zakazu figuruje i ten. że obok 
czeskicli i niemieckich przemówień miały być 
także p o l s k i e  i chorwackie.

\vobec tego polityczny Klub robotników u- 
rządził wczoraj rano zgromadzenie Duoliczne 
stowarzyszenia. Gdy poseł Daszyński zaczął 
mówić po polsku, komisarz policyi zabronił mu 
dalszej przemowy, skutkiem czego mówca, u- 
sprawiedliwiwszy się słabą znajomością języka 
czeskiego, mówił dalej po niemiecku. W krótce 
atoli komisarz bez powodu rozwiązał zgroma- 
dzrnie.

Po południu odbyło się olbrzymie zgroma­
dzenie ludowe, na którem p. Daszyński refe­
rował o święcie 1 maja —Tanowu po polsku. 
Tym razem komisarze nie przeszkadzali mu 
mówić po polsku.

Berlin, 22 kwietnia. ..Norddeutsche Allgemei- 
ne Zeitung" donosi: W rozmaitych dziennikach 
była mowa o tem. że z powodu wzmożenia się 
wydatków budżetowych rząd zamierza podwyż­
szyć podatek od piwa. — Wobec t„-go należy 
stwierdzić że związkowe rządy ani obradowały ani 
poroznmiewały się, w jaki sposób należałoby 
pokryć znaczny wzrost wydatków już w naj­
bliższym roku budżetowym. Skutkiem tego po­
głoski o rozmaitych planach opodatkowania pe­
wnych gałęzi przemysłu są pozbawione realnej 
podstawy.

Berlin, 22 kwietnia. Tajny sekretarz w mi­
nisterstw ie spraw wewnętrznych Robert Meder 
został uwięziony za fałszerstwo dokumentów, 
oszustwo i sprzeniewierzenie.

Paryż, 22 kwietnia. M inister spraw zagrani­
cznych Delcasse wyjechał do Paryża.

broczynną, wychowaniem oiaz rozszerzeniem 
w iary i cywilizacyi, z wyjątkiem kolom].

Przełożony każdej kongregacyi musi być poi - 
danym portugalskim. Do zupełnej sekularyza­
c ji  zostawiono klasztorom termin sześciomie­
sięczny.

Na podstawie powyższego dekretu zamknięto 
już siedm klasztorów, należących do Jezuitów, 
Franciszkanów i Benedyktynów.

Paryż, 22 kwietnia. Redaktor „New York

Ostatnie wiadomości.
— D y m i t r y j  N i k o ł a j  e w i c z  W i e r- 

g u n ,  korespondent wiedeński „N. Wremieni", 
osławiony z wystąpienia na ostatnim zjeździe 
dziennikarzy słowieńskich w Dubrowniku, ogła­
sza swój i n t e r v i e w  z księciem czarnogór­
skim M i k o ł a j e m  i jego synem, ks. M i r ­
k i e m .  Ks. czarnogóski oświadczył, między in- 
nemi, że budowa pierwszej kolei w Czarnogó­
rze, z N i k s i t z u  do A n t i v a r i ,  rozpocznie 
się w lecie. bieżącego roku. Dalej zaś zapowie­
dział ks. Mikołaj, że rząd czarnogórski otrzy­
mał od Turcy5 pozwolenie na utworzenie kon 
smatów w U e s k u e b i e  i P r i s z e u d z i e ,  a 
nie uczynił tego dotąd jedynie ze względów 
finansowych.

Pogłoski o m tjącej rzekomo nastąpić zmia­
nie formy rządu w Czarnogórze, nazwał książę 
bezpodstawnemi, przyczem zauważył, że byłoby 
mn iednak łatwiej rządzić konstytucyjnie. D a­
chowi przecież Indu czarnogórskiego odpowiada 
tylko autokratyczna forma rządu.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 22 kwietnia. „Słowo polskie" donosi, 
że połączenie bezpośrednie Lwowa z W arsza­
wą przez Lublin. Zamość, Tomaszów ugrzęzło 
znowu na czas nieograniczony w skutek braku 
energii koncesynarusza hr. M. Zamojskiego.

Dziś odbyło się losowanie dzieł sztuki w Tow. 
sztuk pięknych.

Dzienniki donoszą, że prok. Czerwiński ze 
S try ja  został powołany do W iednia w miejsce 
dr Stebelskiego na inspektora sądowego.

Gliniany, 22 kwietnia. Wybuchł tu  wczoraj 
pożar, grożący zniszczeniem całemu miasteczku, 
na szczęście jednak powiodło się go zlokali­
zować.

O gimnazyum cieszyńskie.
Krosno. 22 kwietnia. Wczo-aj odbył się tu 

w sali „Sokoła" wiec w sprawie gimnazyum 
cieszyńskiego pizy udziale 500 uczestników. 
Po zagajeniu burm istrza Czajkowskiego wybra­
no przewodniczącym ludowca, p. Mięsowicza 
z Korczyny, poczem referował sprawę poseł 
należący do secesyonistów demokratycznych dr 
Jugendfein, a następnie zabrał głos b. poseł 
Stapiński. Uchwalono rezolucyę do rządu o n a ­
tychmiastowe upaństwowienie gimnazyum w Cie­
szynie i wskazówkę do posłów, aby wedle tej 
sprawy urządzili swój stosunek do rządu. Po­
słowie Pastor i Jabłoński nie stawili się, wy­
mawiając się posiedzeniem Koła polskiego.

Tarnopol, 22 kwietnia. Tutejsi socyaliści 
zwołali zgromadzenie w sprawie gimnazyum 
cieszyńskiego Starostwo zakazało odbycia te­
go zgromadzenia.

Wiedeń, 22 kwietnia. Ju tro  23 bm. odbędzie 
się tu pized trybunałem  kasacyjnym rozprawa

Heralda" rozmawiał z Y, aldeckiem-Ronsseau o 
uroczystościach w Tulonie. M inister wypowie­
dział zdanie, że uroczystości te były wyrazem 
serdecznej przyjaźni obu narodów; jeżeli były 
jakie niesnaski, to zostały one załagodzone.

Paryż, 22 kwietnia. „ 4gencya H a v a s a do­
nosi z M a d r y t u ,  że odbył się tam wczoraj 
wielki wiec antiklerykainy. Powzięto na nim 
rezolucye, wyrażające przekonanie zgromadzo­
nych, że k l e r y k a l i z m  j e s t  p o w o d e m  
u p a d k u  H i s z p a n i i  i wezwano rząd, aby 
zniósł kongjregacye religijne.

Belgrad, 21 kwietnia. Król zamianował by­
łego ministra sprawiedliwości, M a r i n  t o  w i 
cz a ,  prezydentem senatu, wiceprezydentami zaś 
byłych ministrów. K a l j e w i c z a  i G e r s z i -  
c z  a. .

Konstantynopol, 22 kwietnia. Ambasador ro­
syjski Z i c o w i e w przedstawił podczas osta­
tniego posłuchania sułtanowi, na jego własne 
żądanie, tutejszego ag en ta  dyplomatycznego 
Bułgaryi, B o c h m e t i e w a .  Sułtan wyraził 
mu gorące podziękowanie za wystąpienie rządu 
bułgarskiego wobec agitacyj komitetu mace­
dońskiego

Singopore, 21 kwietnia. Książę Y~o r k u  
wraz ze swą małżonką przybył tu na pokładzie 
parowca „Ophir" w drodze do Australii.

Kapsztad!, 22 kwietnia. Obiegają znowu po­
głoski o pokoju. Sądzą, że pani Botha, żona ge­
nerała boerów, była tu  pośredniczką między 
swoim mężem a Kitchenerem.

Sprawy chińskie.
Londyn, 22 kwietnia. „Binro R eutera" do­

nosi, że kompania 4 pułku piechoty z P e n -  
d ż a b u stoczyła pod S i n i n g f u potyczKę 
z Chińczykami, którzy wystąpili do walki w li­
czbie 1000 ludzi. W potyczce tej zginął major 
B r o w n i n g  i jeden szeregowiec Hindus. W y­
słano tam posiłki.

Londyn, 22 kwietnia. Jeden z dowódców wojsk 
tatarskich w Mukden (Mandżurya) pożyczył od 
Rosyan 400.000 koron na utworzenie oddziału 
wojsk policyjnych. Aby zabezpieczyć pożyczkę 
zafantował Krajowe i osobiste podatki.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Mlohał Konopiński.

N A D E S Ł i L N K
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).
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- M a ć  można wszędzie.

niezbędny krem do zębów,
utrzymuje zęby czystemi. Wahani i  zdrowemi

Dr Bolesław Kostecki
ordynować będzie

W  K A R L S B A D Z I E
od maja do września „Sshwarzer Rechen" Nr 100 

Sprndelstrasse. 1017 9 10

Ora J. 6. Poppa

ANATERYN
c. k. nadwornego dentysty, 

W ied eń , 18/6.
Prawdziwy tylko z m 
niebieską etykietą, W  < 
iranc. złotym dru- 
kiem mojej firmy. CO

Na międzynar. lek. kon­
gresie w Paryżu loOO po­
lecono anateryn do powsz. 
pielęgnowania ust i zębów 
i wykazano, że używane 
dotąd wody po największej 
części zawierają, kwasy 1 
■wywołują chroniczne zapa­
lenie błony w ustach.

Po złr. 140, złr. P — i 
50 ct. prawie w każdej ap­
tece, drogueryi; w Krako­
wie n W. łenza.

Tylko w tnbkach creme na zęby „Anateryn" jest 
najznakomitszy, bez kwasów i nieszkodliwy.

Skład fortepianów
W. BARABa SZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i beriinsiciej 

Wiedeń, 22 kwietniu 1901.
kor. bal.

Z parlamentu.
Wiedeń, 22 kwietnia. Izba poselska ju tro  w 

dalszym ciągu obradować będzie nad nowelą o 
należytościach. Obrady zakończą się we środę, 
poczem nastąpi dyskusya w sprawie przedłożeń 
o Izbach handlowych i o margarynie.

Wiedeń, 22 kwietnia. Przedłożenie o budo­
wie kanałów nie wejdzie jutro do parlamentu; 
nastąpi to we czwartek. Zgodzono się już na 
to, aby sprawa ta  szybko została załatwioną. 
Tak posłowie z południowych krajów, jak  i 
z północnych przedłożeniu nie będą czynili ża­
dnych przeszkód.

Wiedeń, 22 kwietnia. Komisya kolejowa obra­
dować będzie dziś wieczór nad inwestycyami.

Wiedeń, 22 kwietnia. „Sonn und Montags 
Ztg.“ dowiadnje się, że Koło polskie uchwaliło 
wczoraj, po dyskusyi politycznej, rezolucyę, w 
której główny nacisk położono na potrzebę u- 
ruchomienia parlam entu i zachowania polityki 
wolnej ręki.

A i ą a n c ł i i s c i .
Berlin, 22 kwietaia. Berlińska polieya wyda­

ła nakaz uwięzienia anarchisty R c m a n u 1 e- 
go , który z A rgentyny wyjechał.
1 fParyż 21 kwietnia. „A gencja Hayasa" do­
nosi z M a d r y t u :  Parowiec „Halle", płynący 
do Bremy, zawinął do portu w Y i g o  19  b.m. 
Pomiędzy podróżnymi na tym parowcu znajdo­
wać się mu pewien anarch ista , zamięszany 
w spisek uknuty w R o s a r i o  i w P e t e r s 0 - 
n i e. A narchista ów wzbraniał się wysiąść na 
ląd w Vigo. Polieya niemiecka oczekuje jego 
przybycia do Bremy, gdzie będzie aresztowany.

Kongres macedoński.
■Sofia, 22 kwietnia. K o n g r e s  m a c e d o ń ­

s k i  wybrał przewodniczącym głównego komi­
tetu M i c h a j ł o w s k i e g o ,  co oznacza zwy­
cięstwo partyi umiarkowanej. Z uwięzionych 
obecnie zwolenników S a r o f o w a  nikt me zo­
stał do kom itetu wybrany.

Sakularyzacya zakonów.
Lizbona, 23 kwietnia. Ogłoszony tu został 

dekret królewski odnoszący się do kongregacyj 
religijnych. W myśl tego dekretu kongregacye 
podobne, aby mogły istnieć, powinny, oprócz 
sekularyzacyi, zajmować się działalnością do-

Renta austryacka papierowa.................
„ „ s re b rn a .......................

4°/0 renta austryacka z ło ta ................
4(/0 „ „ koronowa . .
4°/o n węgierska z ł o t a .................
4°/0 „ „ koronowa . . .
Akcye Bankn aastro-węgierskiego . .

„ k redytow e.....................................
L u n c / n ......................................................
M a rk :'..........................................................
20-to Markówki....................................   .
20-to Frankówki . • .............................
Włoskie b a n k n o ty .................................
D u k a t y .....................................................
Losy węgierskie prem iowe.....................
Losy t u r e c k i e ................................. •. .
Akcye A n g lo b an k u .................................

„ Union b a n k u ..................................
„ B a n k v e r e i i .........................
„ n a e n d e rb a n k u .............................
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej
„ „ P o łu d n io w e j .

E lb e th a l.............................

174 50
110 5C 
2S3 — 
562 — 
495 — 
424 50 
546 — 
101 50 
516 —

N o rd b a h n .................................  6210 —
„ Staatsbahn 
„ Alpine . . . 

T j . jc k it  Tabaczne
Ruble

696 50 
485 —
300 — 
253 50

Berlin, 22 kwietnia 1901.
Banknoty a u s try a c k ie .............................................  84 95
Krótki W i e d e ń ..........................................................  84 95
Banknoty rosyjskie....................................................... 216 15
Krótka W a rsz a w a ....................................................... 215 95
47,%  Listy polskie......................................................... 97 —
Renta w ło s k a .......................................................... 96 1 „
Akcye austryackie k redy tow e...................................218 75
Ultimo r u b l e .................................................................. — —

Wiedeń, 22 kw ietnia 1901.
Sp'rytus g o to w y .......................................................... 39 80
Cena n a f t y ...................................................................... 1050
r-szeuica (na w iosnę).................................................  7 »0
Zyto (na w iosnę).......................................................... 7 92
K n k u rn d z a ..................................................................  5 58
Owies (na w iosnę)...................................................... 6 9^

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w  Krakowie

c d. 22 kwietnia 1901 r. godzina 1 w połndnie
Korony —

I. Waluty Płacą żądają
Rabie papierowe..................................... 2M —
Marki n ie m ie c k ie .................................  117 25
Franki papierowe . . . . . . . . .  95 20
Dwudziestofrankówki w złocie . . .  19 05

II. Listy zastawne.
5% Listy zastaw, prem. Banku Lipo..
47,%  Listy zastawne Banku hipotecz.
4°/. / o  » » » n r  p
4 7 , /o Listy zastawne Banku kraiow.
4°/Tf/,0 w ” w r> r > r >
4 /0Listy tast.gal.Tow.kred. ziem.nieok.
4%  r  r  r  r  r  r  ‘ M e t n i e
4% 56-letnie

III. Obligaoyi? i pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinacyjne 
4% r  r  r  1 8 9 3 . .
47,%  r  miastu Lwowa . . . .
5% Obili ;ac/e komunalne Banku ^raj. 101 5o
47,%    98 50
4% „ kolejowe . . . . . . .  81 75

254 50 
118 — 
95 75 
19 15

109 25 
98 -
89 75 
98 50 
91 75 
93 — 
93 — 
91 —

110 75 
99
90 75 

100 —  

92 75 
94 — 
94 — 
92 75

95 75
92 25 
97 50

96 75 
93 75 
98

Iii: i — 
100 —  

92 75

Zmiana lokalu. BIURA ZAKŁADU RZEŹBIARSKO - KAMIENIARSKIEGO
i Składu materyalów budowlanych KADEN i Ska

1124 1 5

przeniesiono zostały z ulicy Kolejowej -

na ul. św. Anny f. 5 w  Kra urwie

aa
«
c



Nr 93. N O W A  B E F O B M A. * '  U U l  C A  j O  H .  W  Itź  L i i l c l i  i ? U  1  a

Kandydat notaryalny
w Uaiicyi zachodniej — poszukuje tamże sub- 
stytucyi od liro czerwca b. r . , lub wcześniej, 
ewentualnie stałej posady kandydata notaryal- 
nego. Bliższe warunki poda notaryat w Busku. 

1128 1 3

n _ o r l p o  ekonomiczny z 2o-let. pra- 
n £ d U l » c t  ktyką, obecnie 5 lat na po­
sadzie — poszukuje posady od l  lipca 
b. r .  Łaskawe zgłoszenia dla .4. V. H2U  
przyjmuje J. Strgcharski, K ra iku -, ulica 
Jagiellońska A>. 7. 1129 1 3

FABRYKA SIATEK 
konstrokoyi i  arcj tyczn . ślu sarstw a

J. Górecki i Spółka
w  K R A K O W I E ,  u l. ś. W a w rzy ń c a  iii .

telefon Ar 277. 
wykonuje wszelkie roboty w zakres powyż­

szych fabrykantów wchodzące.
Cenniki na żądanie. Ceny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1130 i 0

Ogłoszenie.
„ Dyrekcya Kasy Oszczędności
W  W ie l ic z c e  podaje ninicjszem do 
wiadomości, że lU-f i 5

dnia 9go maja b. r.
z godz. 9ej ra n o , w lokalnośt iaoli 
tejże kasy, zostaną w drodze pu­
blicznej Licytacyi
sprzedane wszystkie przedmioty w ar­
tościowe i biżuterye, przed dniem 8 
maja 1900 r. zastaw ione, a dotąd 
nie wykupione ani.m e prolongowane.

W zywa się tedy strony intereso­
wane , aby przed term inem  sprze­
daży zastawy w ykupiły lub też pro­
longowały p izy  częściowej opłacie 
kapitału  dłużnego. Term in do w y­
kupienia lub prolongaty wyznacza 
się do dnia 8go maja 1900 r . , do 
godz. le j w południe. Dgrckcga.

ooooooooooooooo
* Na Wielopolu 9

8 Cyrk Victor.
We wtorek 22 b. m. o godz. Sej 

■ wieczorem

6  Międzynarodowe zapasy, Zaremba 0  
przeciw Pytlasinskiemu. 0

Bliższe szczegóły w plakatach. 744 T

D yrektor VICTOR. q 
Eooooooooooooow

C3Ze

ZiN

MILIONY DAM
używa „Feeoliny.“

Zapytajcie się swego lekarza, czy „Feeolina11 
nie jest najlep. kosmetykiem na skórę, wtosy 

i zęby?
Najbardziej nieczysta twarz 

i najbrzydsze ręce nabierają natychmiast ary­
stokratycznej delikatności i formy przez uży­

wanie „FEE0LINY.“
„FEE0LINA“ jes t mydłem złożonym z 42ch 

najszlachetniejszych i najświeższych ziół.
Zapewniamy, że wszelkie zmarszczki i tatdy 

na twarzy, wągry, pryszcze, czerwoność nosa 
i t. d. - przy używaniu „FEEOLINY'1 znikają 
bez śladn.

,FEE0LINA“ stanowi najlepsąy środek do 
pielęgnowania, czyszczenia i upiększenia wło­
sów, zapobiega wypadaniu włosów. łysieniu 
i chorobom głowv.

„FEEOLINA11 jest ró wnież najlepszym i naj­
naturalniej. środkiem do czyszczenia zębów.

Kto „FEEOLINY11 używa regularnie zamiast 
mydła, pozostaje młodym i pięknem.

Zobowiązujemy się pieniądze natychmiast 
zwTociĆ, gdyby ktokolwiek z „FEEOLINY11 
nie był zadowolonym. Cena sztuki 1 K. 3 szt. 
K. 2'50, 6 szt. 4 K. 12 szt. 7 K. Porto od je­
dnej sztuki 20 h., od 3 sztuk zwyż 00 h. Za 
pobraniem 00 h. wiecej.

Wysyła gł. skład H. FEITH, Wien, 7 Bezirk, 
■ ariahilterstrasse 38, I. piętro 1071 1 6

SZKÓŁKI
L E Ś N O -O G R O D O W E  

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w Z a s s o w i e  p o d  C z a r n a ,

polecają do kultnr wiosennych:
nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież 887 39 50
rośniny pnące trwale,

p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Katalogi na żądanie opiatnie.

COGNAC

WINO

s t a r y ,  z wina 
własnego chowu, 
dostarcza od naj- 
pierwszej jakości 

12 koron albo 2 litry 18 
kor. 9 80. 480 25 80

opłatnie 4 butelki 
kor., młody 2 litry

łag., dob. odleżałe, dostar­
cza od 56 litr. wzwyż, białe 
litr  48, 58, 64 i 72 hal., 

—  czerwone 52, 64 i 80 hal. 
B E H E D Y K T  H E P .T L ,  właściciel winnic, 

zamek G o l ić  przy G o n o  b i t  z w Styryi.

! !K ażdy san  adw okatem !!
W  księgarni lud. EDW. FEITZINGERA w Cie­

szynie (Teschcnl 81. a. wyszedł niedawno:

Adwokat ludowy.
Podręcznik prawniczy zawierający: Dbjaśn.

ustaw, przykłady skarg , próśb i podań, wzory 
świadectw, kwitów, kontraktów, testamentów 
itd. L'eua z przesyłką K. 2'5C za egz. Większa 
ilość taniej! — Obszerne cenniki różnych ksią­
żek darmo i franko. 610 10 10

Przy ul. Szewskiej 21. I. piętro (fron t)
otwieram

Z a k ła d  K o n c e s y c n a w a n y
sppzedaży i kupna

używanych sukien damskich, męskich i dzie­
cięcych — mebli, dywanów, luster, porcelany, 
kosztowności w złocie i srebrze za potraceniem

ID ,u.
Mając liczne stosunki z prowincyą, starać 

eię będę o jak najspieszniejszą sprzedaż.
Zapewniam Szanowną Publiczność, iż powie­

rzone mi przedmioty do sprzedania przechowy­
wać bodę we wzorowym porządku. 1110 2 0 

Z poważaniem H ele n a  T e lc szn ic ka .

Znacznie potaniała KAWA
Leonarda SfllectiBoo, Lwów,
u l .  B a t o r e g o  L. 2. 

b o  t y ł -  C t  p +  kosztuje pół kilogr. nie- 
k o  O O Ul. zrównanej dobroci 

kawy, równającej się najlepszym gatunkom 
w smaku i aromacie. Wysyłki 4*/, kilo usku- 

805 tecznia odwrotnie i franco. 1» 25

S k  l e p i l c
z urządzeniem gazowem, przy ulicy św. 
T o m a s z a  L. 18, od Igo m aja do wy­
najęcia. Wiadomość u stróża. 1103 2 :i

• M MI E. E. Zajączek i L u ty n i,
|  fabryka sukna w  Kętach
m polecają swoje składy

1 w Krakowie, iilipa B racka 1. 5, 
•  we Lwowie, ul. T eatralna 1. 3,
2  b o g a t o  zaopatrzone dosta­

na sezon wiosenny w wowe,
uniformowe i dekoracyjne, korty i cze­
sanki modne, koce, flanele, filce dywa­
nowe i wełnę do watowania własnego 
wyrobu oraz orygin. angiel. 978 7 O 

Ceny fabryczne. — Próbki tranco.

Diirkopp
Diana

poleca 856 6 0

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

U. Pawłowskiego
'(.dawniej Iwanicki)

w Krakowie, Rynek L. 18.
Tamże je st do sprzedania 30  

sztuk rowerów, zakupionych na li 
cytacyi w c. k. urzędzie zastawniczym 
w Wiedniu, prawie nowych, po 75 złr.

Sprzedaż na ra ty  wyklnczona.

M I E S Z K A N I E
przy ul. K o l e j o w e j  pod L. 18, na parterze, 
składające się z 6-ciu pokoi, kuchni, strychu 
2 lub 3 piwnic, z ogrodem dużym, przydatne 
na restaurację, mleczarnię, zakład przemysło­
wy n. p. fotograficzny i t. p. — je st  do w y ­

najęcia ZARAZ.
Bliższa wiadomość u administratora domu 

na pierwszem piętrzp tamże. lOOl 8 I0

O T i r r n ,  n. i n m  n n n n n T T n m T i  'JEKSTRAKT ORZECHOWY
io  f a n o i a t i a  siwytli w łosiu

wynalazku J u l i a n a  Jó z e fo w ic z a ,
perfumiarza z Warszawy.

Jes t to najlepsza roślinna farba, którą 
można w p rżed igu  10 minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor c z a rn y , b r u ­

n a tn y ,  s z a ty n  1 b lo n d .
W Krakowie u firm: Reim i Spółka, 

J. Ranak i Spół., R. Wiskida i Fr. Zo- 
potli i Spół. - -  we Lwowie u .1. Friedrich 
i A. Beacock, ul. Hetmańska .Nr. 4 i u, 
Ig. Jahla, hotel Europejski.

<'ena flakonu 3  k o ro n y , flakoniki 
próbne i to r . 1*20. 795 7 12

(łłówny skład: 
w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

BRYNDZA KARPACKA
W M . I t ! l » K  V. 1099 2 10 

l laska 5 ko najlep. świeżej złr. 2'20 
L 5 ko ostrej . . . ,. DhO

Dla PP. kupców 10°,0 opustu. 
Poleca Kiefer Feliks, Leibitz (Węgry).

•oooooooooooooe
O OOP ZAKOPANE. OOP O

W Najwyżej i najpiękniej w całem
f t  Zakopanem położony
A PENSYONAT i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
a Klemensówka.
W 50 pokoi kompletnie urządzonych i na 
Q sezon bieżący z gruntu odnowionych.
^  Park osobny. Werandy słoneczne. Ku­

chnia wyborowa zdrowa. Co tydzień za­
bawy tańcujące w zakładzie. Lawn-tenis 
i inne gry towarzyskie. Powóz i konie 
na miejscu. Naprzeciwko zakładu kon­
cert orkiestry klimatycz. 2 razy dziennie. 
1016 Ofeny bardzo umiarkowane. 5 10 

Z a r z u il  z a k ła d u .  A .  H auer.

Ov a  ZAKOPANE. ©GO

inii jszem mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placn tutejszym 

B i e l s k  - B i a ł a  575 50 75
W ielki skład 

naczyń emaliowanych
en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyn zaopatrzyłem i stale 
utrzymuję, o czem P. T. kupców i Szanowną 
publiczność zawiadamiam H e n r y k  L a w n e r .

SUKNA i MATERIE WEŁNIANE
po oryginalnych cenach fabrycznych kupujcie tylko u

J. Theumanna, Briinn, Ratlihausgaswe N r. 12.
Wielki wyhór najnowszych i najmodniejszych — krajowych i zagranicznych 
wyrobów. — .Stały skład towarów czarnych, również uniforinowanych materyj 
dla urzędników, weteranów, straży ogniowej i innych*^towarzyszeń — oraz

na liberye i t. d. 1127 1 20
 ------  W zory darmo i opłatnie. = ^ = = =

P ły n n e  z ło to  i  s re b ro
którem każdy w jednej chwili może pozłocić, posrebrzyć i po­
prawić wszelkie możliwe przedmioty, jak obrazy, rama lnster 
figury gipsowe, rzeźby, wyroby koszykarskie, drzewo, metal, 
szkło, porcelanę, papier, skórę, wosk i t. d. Wspaniałe, z pię­
knym połyskiem, bardzo trwałe i dające się myć. Cena flaszki 
wraz z pędzlem i sposobem użycia 2 kor., 3 flaszki 5 kor., Ij 
flaszek 9 kor., 12 flaszek 16 kor. - Za zaliczką lub poprzedniem 

przysłaniem pieniędzy przesyła:
M. FEITH w Wiedniu, VII.,

JM a ria h ilfe rs tra s  e 3 8 . 1116 1 3

Dla Fabrykantów 
i Hurtowników.

Wytrawny kupiec (Poznańczyk), sita pierwszo rzędna, 
obecnie na 4 ano\v i deu poważnem. poszukuje z dniem 
I października lub 1 stycznia 1902 r . , ewentualnie 
i wcześniej, innej pozycyi odpowiedniej, jnk zarządu 
fabryką, interesem liurtownym. lub też reprezontacyi

na Galieve. 131512
Listy sub „Odpowiednie stanowiskc“ uprasza się 

do p. J. Strycharskiego, Kraków, „Nowa Reforma. “
Wszędzie do nabycia.

Wódki zdrowotne
Z DYSTYLABNI

Dra Jana Zdania i Spoili
z Raby wyżnej.

Winiak, Jałowczak, Borów- 
czankę, Żytniowkę, Gorzką,
K on tu szó w kę, Kminkówkę,

Tarniówke
p o l e c a  1133 1 O

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska L. 7.

S P E C Y A L N Y  S K Ł A D
Tryesteńskiej fabryki 
Dywany i Chodniki.

• * 3 2 <179 12 O

^  Obrusy i Fartuszki.
w Krakowie, u l Szewska 1.

OGŁOSZENIA
elektryczno - świetlane.

W nowo wystawionym m idynku teatralin-m  w Parku krakow skiem , 
będą eo wieczór przed rozpoczęciem przedstawienia i podczas antraktów  
rzucane zapomocą światła ęlektryćznegó, a za pośrednictwem specyalnych 
kliszy na kortyiiie teairaln  j —  anonsy, napisy i reklam y pi< rWszorzę- 
dnyeh firm, w barwach dowolnie przez dotjmząeą fi rmę obranych. Boz- 
m iary reklam y ( napisów i firm) wynoszą 40 ud !. form ę/  styl i fason 
reklam y pozoztawia się do wyboru. Sezon t r a  4 miesiące tj. od 15 
maja do 15 września b. r. Reklama ukazuje się 2 razy przez wieczór 
na kortynie tea tra ln e j, a cena wraz z kliszami specyalnie w tym celu 
skonsiruowanemi wynosi 2C złr. miesięcznie.

0 łaskawe zgłoszenia w imieniu firmy: „Union, To w. ele­
ktrycznych obrazów świetlanych, W alther Hanie & Co.“ 
uprasza generalr.y zastępca na Galicyę i Bukowinę: 1 1 1 9 2  10

K .  J \rz i /sró to fow icz , K r a ik ó w ,  uL Łubie?:.

P osiln e  p ożyw ien ie

TROPOM
w zm acniająoe ap etyt i  nad zw yczaj pożyw ne jes t podstawą dla: 

sucharków  Tropon, c ia stek  T rcpon, czek o lad y  Tropon, kakao Tropon, 
m ączki odżyw ozej dla dzieoi Tropon.

NEączka z b iałka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalesc. 
Książka kucharska „Moderne Kraftkiiche1' darmo i opłatnie. W szęd zie  do nabycie, 

gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży
Oest.-ung. Tropon-W erke, Wien, VIII I. Kochgasse 3. 1020 4 52

Zarządy Skarbowe, Gminne, Obszary Dworskie itd.,
mające

M TSA RN IU K I
albo inny rodzaj zwierzyny do odstrzelenia, raczą o 
tern zawiadomić ..Bureau fur Jagd-Comissionoii, Eme- 

ricli Protiyińsky, Wien.

F e j t o n
elegancki, półkryty, z pierwszorzędnej 
fabryki, prawie nowy, za fioo kor. do 
sprzedania. Wiadomość- K raków, idiea 
Długa N r. 24, u portgera. 1077 4 y

u l i a i j e
zdolne do rozpłodu, rasy holenderskiej, 
czerwono - sro k a te , do nabycia u Jana
Stonawekiego, właściciela dóbr w J-ogo- 
tw i. p. Skoczó/r, Szlazk austr. 1107 3 3

Przyjmie natychmiast
zdolnego Przykraracza

M agazyn obuwia damskiego i dzie­
cięcego J a n a  K E P S Z A  
przy ul. Floryańslriej pod L. 3

w Krakowie. 1096 3 6

Warsztat stolarski
wraz z tokarnia,

w dobrym stanie —  zaraz tanio do 
sprzedania. 1120 2 o

Wiadomość: D zia ł ineeratouuj „Nowej 
Iłejonih) “> Kraków, ul. Jagiellońska. 7.

Większa ilość próżnych 
butelek z wody mineralnej
pojemności Z A K A Z  <lo"7,0 l i t ia

sp rze d an ia. 1121 2 o 
Wiadomość: D zia ł h isc ra to w g N o w e j  

Uefornuj11, Kraków, ul. Jagiellońska 7.

Folwark Słomiana
ad Wojakowa, o obszarze 220 morgów 
gruntu, w tych 35 mrg. łąk — jest od 
24 czerwca do wydzierżawienia. In te ­
resanci zgłosić się mogą o wszelkie in- 
formacye do właściciela zamieszkałego 
w Łososinie dolnej o. p. Tęgoborze. 1104 2 5

24 morgi pola, jedna piętrowa i dwie parte­
rowe kamienico w Zakrzówku, 4 khntr. od 
Krakowa, zaraz tanio do sprzedania lnb na 
mały domek przy Krakowie do zamiany. — 

Wiadomość: Kraków, nl. Graniczna Nr. 103 
w sklepie, między g. 1— 2 popołud. 1125 2 2

Poszukuję Majątku
blisko staey i kolei, w położeniu równem, 
z p ięk n em , obszernem  m ieszkaniem , 
w ięk szą  ilością  łąk , mniej ro li, a w ię­
cej lasu  —  w cenie 50U do 800 .000  

zł. w. a. 1105 4 5
O łask aw e zgłoszenia  uprasza: Jan  

Stri/charski, Kraków, nNowa B e jo rm a J

Folwark 82 mórg
blisko Jasła, przy szosie, w doskonałej 
glebie, w jednym prawie kawałku — 
z dosłconałemi i ohszernemi budynkami, 
pozostałemi po rozparcelowaniu większej 
ilości grantów — jest z wolnej ręki do 
sprzedania za cenę 18.000 złr., z a s t a ­
wieniem 5 do 6000 przy hypotece. 442 17 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan 
Strycharski, „N. Reforma** Kraków.

Kto chce być zdrowym mech pije

Porter T en czyń sk l.
Do nabycia wszędzie. 973 27 O

P o le c a m y  do p r e n u m e r a t y ,  jak  również do o g ło s z e ń ,  znane, 
obfite w treść, bogato illustrow ane, elegancko wydawane i bardzo rozpowsze­
chnione p is m a  fa c h o w e :

Allgemefne Wein-Zeitung
Redaktor: Antonio dal P iaz. Wychodzi co czwartek numer. Prenum erata 

kw artalnie franco pocztą złr. 1-50.

Wiener Landwirthschaftiiche Zeilung
R edaktor naczelny: Hugo H. Eitschm ann. Wychodzi co środę i sobotę.

K w artalnie 3 złr.

dsŁerreictische Forst u. Jagd Zeitung
R edaktor: Nadinspektor lasów Jos. E. W einelt. Wychodzi co piątek.

K w artalnie 2 złr. 425 4 o

H u g o  I I .  H itschR la iftiri’s JournaUe-lag, Wien, I,
Dominikanerbastei Nr. 5.

Chie*' Jff ice:  4 8 ,  B r ix to n -R  ad ,  London SW.
W  podróży mieć zawsze przy sobie 17

Balsam A- Thierrego,
ażeby na wszelki przypadek mieć pod ręka śro­
dek prosty, a przecież bardzo pewny, tak we­
wnętrznie jak  i zewnętrznie najlepsze usługi 

wyświadczający. — Prawdziwy tylko z zielonym znakiem ochronnym Zakonnica i kapslą 
zamykającą, na której wyciśnięte są słowa: Allein echt. — -  Erhaltlich in uen Apotheken. 
Pocżią opłatnie 12 małych lub*6 większych flakonów 4 K. Flakon na próbę wraz z cen­
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po otrzymaniu i K. 20 h. 
aptekarz A. T hierry’s Fabrik in  Pregrada bei R onitscr-Sauerbrunn. 187 2 4

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7,

POI.ECA
WYBORNE NATURALNE

„Wina Greckie"
Butelka Butelka

Małwazyą Gutland białą . Zł. 2 T)0 AchajSKie Iiiesłodkie Sherry zł. M 5  
Małwazyą Gutland (Zerw. a 2-50 Cypro wyborne słodkie . . ., ł-.r)0 
Mavrodaphne czerwone de- Małwazyą szlach. b. pełne

serowe l '7 f i  W ino s ł o d k i e ...........................   1 • 75

gładkie b. smaczne butelka 1 litr. 80 e t . , butelka 
Yjj litr. 60 et.; litr  na miarę 75 et.Cephaonlia

M n n n n ł r i  słodkawe doskonałe butelka :,/ 4 litrow a 80  et., litr  na
lYlOSCalO m iarę 1 zł.
Q  J . pełne zam iast dobrego W ęgra  b u te lk a  3/4 litrow a 1 z ł . ,  l i tr  
w 6 G l  na m iarę zł. 1*20.

Afrykańskie „Samos‘

I 116 2 3

i i  wyborne z bardzo przyjemnym 
smakiem i zapachem , butelka 

%  litrow a 85 ct., lin* na m iarę 1 zł.
* * t . j  i -i . M a ilb e rg s * ...........................butel. zł. — -50Wili AnstryjchB | : g
w m aW eo iersfe ieb ia łe  z E i f c r o a ; . :  • - « * * :
"  AUU n  U1U.U Tokajskie , M aślacze od 1-50 do 5 i wyżej

Ofner...................................... butel. zł. —  45

R7firwnnfiEr|auer................  » - 65» » û uinuuo Car|0Witzer  w „ '65
W ina Szampańskie firmy Lcnis &  Franęois i* Co.

od 3 zł. 673 7 O
Złocenia z prowincyi uskutecznia odwrotnie: w  butelkach, 
beczółkach i oplatanych Hasiorach po 3, 5, 10, 15> 3C litr.

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Gńrsai,


